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Z okazji 22-giej rocznicy utworzenia Chfńskiej Armii Ludowej Agen- 


cja Nowych Chin opublikowała artykuł pt. 


„Możemy przezwyciężyć 


trudności*, w którym czytamy m, in: 


„Pierwszego sierpnia 1927 roku przodujące siły narodu 


chińskiego 


od przewodem Komunistycznej Partii Chin dokonały w stolicy pro- 


incji Kiangsi — Nanczangu zbrojnego powstania, 
kontrrewolucję, na której czele stał Czang-Kai-Szek, 
dniem narodzin Czerwonej Armii robotników i chłopów 


aby zmiażdżyć 
Dzień ten jest 
chińskich — 


Ludowej Armii Wyzwolenia. W tym samym dniu faktycznie narodziły 
się Nowe Chiny Ludowo-Demokratyczne'. 


GŁÓWNYM ŻRÓDŁEM : SIŁY 

CHIŃ SIEJ ARMII WYZWOLEN 
JEST LUD ” 

Przewodniczący Komunistycznej 
Partii Chin Mao-Tse-Tung w jed- 
nym z artykułów na temat rządu 
koalicyjnego podkreślił, że arma 
chińska jest potężna, gdyż skupiła 
ludzi, którzy nie walczą w obronie 
egoistycznych interesów małej gru- 
py, lecz,prowadzą sprawiedliwą woj 
nę w intareste szerokich mas, w in- 
teresie całego narodu. 

Głównym czynnikiem składowym 
tej armii — jak podkreśla Mao-Tse- 
Tung — jest chłopstwo. Jest to ar- 
mia zorganizowana na bazie eman- 
eypacji chłopstwa w histori: Chin. 

Oto trzy główne cechy charakte- 
rystyczne Ludowej Armii Wyzwole- 
nia Chit: 

LUDOWA „ARMIA wyzwole- 
nia prowadzona jest przez czo 
towa partię polityczną współczesne- 
go proletariatu chińskiego, miano- 
wicie przez Komunistyczną Partię 


Chin. 

2 LUDOWA ARMIA wyzwolę- 
nia posiada własną ideologię. 

Armia ta wychowana jest w duchu 

marksizmu-leninizmu, w duchu pa- 


"demokratycznych. 


triotyzmu į internacjonalizmu. Każ- 
dy żołnierz świadom jest celów, o 
które walczy. 
3 LUDOWA ARMIA wyzwole- 
nia oparta jest na zasadach 
a jednocześnie 
na wysoce rozwiniętej dyscyplinie, 
Umożliwia to armii utrzymywanie 
ścisłego kontaktu z masami ludo- 
wymi oraz zapewnia jej wysoką 
zdolność bojową. 

W zakończeniu Agencja Nowych 
Chin stwierdza, że z wydarzeń ub'e 
głych 22 lat, ze zwycięstwa ludu 
chińskiego, wyciągnąć można na- 
stępujące wnioski: 

Skoro potraflismy przezwycię 
żyć niezliczone przeszkody natury 
militarnej, nie mające preceden- 
su w dziejach. to potrafimy rów- 
nież przezwyciężyć te niezliczone 
rzęszkody gospodarcze i inne, na 
jakie napotykamy obecnie { nie- 
wątpliwie napotkamy w przyszło- 
ści, Trudności te są następstwem 
zacofania dawnych Chin | ucisku 
imperialistycznego. Przekonani, 
iż trudności te przezwyciężymy, 
czerpiemy z wiary w bohaterstwo 
"narodu chińskiego i w słuszne kie 
rownictwo Mao-Tse-Tunga. sto- 


sującego zasady marksizmu = le- 


ninizmu. 

W konkluzji agencja Nowych 
Chin podkreśla, że jeśli partia ko- 
munistyczna, armia ludowa i cały 
naród zrozumieją naturę czekają- 
cych ich trudności j konsekwentnie 
oraz zdecydowanie podejm+ odpo- 
wiednie kroki do ich przezwycięże- 
nia, to osiągną cel. do którego zmie 


rzają. 


miast powiatowych wyswobodzonych od 24 do 31 lipca 


PEKIN, (PAP). — Jak komuni- 
kuje Agencja Nowych Chin, w cią 
gu ubiegłego tygodnia, tj. od 24 
do 31 lipca br. formacje armii lu- 
dowej wyzwoliły łącznie 21 miast 
powiatowych, położonych w pro- 
wincjach Hunan, Kiangsi, Hupeh, 
Kansu i Szensi. 

Wiele z tych miast leży na linii 
ważnych połączeń kolejowych. 


Symbol „sojuszu” 
anglo-amerykańskiego 


Nieuchronne fiasko Unii Beneluxu 


HAGA (PAP). — W prasie holen 
derskiej i belgijskiej pojawiają się 
cpraz bardziej szczere wiadomości 0 


Lud koreański walczy 


o jednolitą, niezależną, demokratyczną ojczyznę 


MOSKWA (PAP). — Czasopismo 
„Bolsżewik* w artykule Krajnowa 
omawia sytuację w Korei. 


W «iągu 3 lat od chwili wyzwo- 
lenia Korei przez Armię Radziecką 
sytuacja w Korei Północnej, Która 
stanowiła radziecką strefę okupa- 
cyjną, radykalnie zmieniła się. Pro- 
dukcja przemysłowa w roku ubie- 
głym wzrosła w porównaniu z ro- 
kiem 1946 przeszło 4-krotnie. Po- 
ważne zmiany nastąpiły także w rol 
nictwie Korei Północnej. W wyniku 
przeprowadzonej reformy rolnej 
przeszło 720 tysięcy małorolnych 
chłopów otrzymało ziemię. 

W styczniu br. Najwyższa Rada 
Ludowa Korei uchwaliła 2-letni 
plan odbudowy i rozwoju gospodar- 
ki narodowej, który jest obecnie 
pomyślnie realizowany. Budżet Ko- 
rei Północnej przewiduje na ten cel 


Mu czci Szandora Petoefiego 
Piewca proletariatu — Władysław Broniewski składa hold 
węgierskiemu poecie w imieniu narodu polskiego === 


BUDĄPESZU (PAP) — Całe Węgry 
obchodziły uroczyście setną rocznicę 
zgonu największego  rewoluerjnegu 


Pomak wdzięczności 
ta Arm i adzieckiej 


odstonięto w Jarosławiu 

RZESZÓW (PAP) — W Jarosła- 
wiu. twoj, rzeszowskie) odbyło się 
odsłonięcie Pomnika Wdzięczności 
dis bohaterów Armii Radz'eckiej, 
ktć a å lat temu. 27 Epea 1944 roku' 
wy.woliła miasto z rąk hitlerow- 
skiego okupanta. 4 

Zawiązany w grudniu ub. r. zini- 
cjatywy Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych oraz zarządu powia- 
towego Towarzystwa Przyjaźni 
Poisko-Radzieckiej Komitet Obywa 
telski zebrał na budowę tego poni- 
nika kwotę 2.000.000 zł. 


Rekord 


trójki murarskiej 
„w Białymstoku 


BIĄŁZESTOK (PAP). System 
trójkowy pracy murarskiej na Bia 
łostoeczyżnie jes. coraz szerzej sto 
sowany i zyskuje coraz większe 
uznanie murarzy, Ostatnio trójka 
murarska PPB nr 9 zatrudniona 
przy budowie gmachu Państwowe- 
go Zakładu Higieny, w składzie: 

Sergiusz Jaroszewicz — murarz, 
Antoni Czeszel i Romuald Błochac- 
ki — pomocnicy, wykonała 1,517 
procent normy, układając 20.760 
sztuk cegieł, stawiając 56,42 m, 
sześciennych muru. 


Nowe stacje 
metra 
/ w Moskwie 


MOSKWA (PAP), — W wigilię 
Dnia Kolejarza w ZSRR — bu- 
downiczy okólnej linii metra mo- 
skiewskiegu zakończyli budowę 
tunelu pierwszego odcinka nowej 
trasy — od dworta Kurskiegu. do 
Centralnego Parku Kultury į Wy- 
poczynku im. Gorkiego. 

W nowych tunelach robotnicy 
układają szyny. Na pierwszym od- 
cinku linii okólnej metra zbuduje 
sie 6 nowych stacji. 


poety Węgier — Szandora Petoefiego. 
Punktem kulminacyjnym Uroczystości 
była akademis w Budapeszeje w dniu 
30 lipca, na którą przybył prezydent 
Szakasits, wzłonkowie rządu oraz licz. 
ni pisarze zagraniczni. 

31 lipea przed południem na placu 
jm. Petoefiego. przed pomnikiem jego 
imienia. nastąpiło uroczyste złożenie 
wieńców. Piękny wieniec złożyła dele. 
gacja pisarzy połskich. 

Wieczorem w reprezentacyjnej sali 
krajowych związków zswodowych. od. 
był się z. iniejatywy związku pisarzy 
węgierskich wieczór, poświęcdhy pa 
mięci twórczości Petoefiego, 


W imieniu delegacji polskiej wygło. 


sił przemówienie poeta Władysław Bro. 
niewski, który powiedział m. in.: 
Przypadek zdarzył, że w roku bie. 
żącym kraje demokracji ludowej 
Węgry, Polska, Bułgaria oraz wiązek 
Radzieeki — obchodziły rocznice naj- 
większych swych poetów: Petoefiego, 
Mickiewicza, Słowackiego, Christo Bo- 
tewn i Puszkina, Nie jest jednak przy. 
padkiem, że wolno narody czczą pn. 


| mięć tych, których cała twórczość jest 

jedną: wielką pieśnią wolności i buntu 
przeciwko tyranii 1 krzywdzie społecz. 
mej; Ji 

biatęgo ta twólcześć uaszych nu . 
większych narodowych poetów posiada 
dziś gla nas najgłębszy sens miterna- 
cjonafistyczny. Dlatego to hasłęm, u- 
miopgzonyu niegdyś na polskich sztan 
darach „Za naszą i waszą wolność“ 
dzielimy sie ze wszystkimi miłujący. 
mi wolność ludami, 

Twórczość Peteofiego, Mickiewicza, 
Słowackiego i Puszkina, wwyrazicieli 
idei, które są podstawą budowy nowe 
go, lepszego społeczeństwa, jest nam 
dziś, sy dobie realizacji socjalizmu, 
tym bardzioj zrozumiała i bliska, 

BUDAPESZT (PAP) — Wczoraj 
wieczorem attache kulturalny posel- 
stwa R.P. w Budapeszcie wydał przę_ 
jecięydlia przybyłych na uroczystość ku 
czci Petocfiego pisarzy polskich. Na 
przyjęcie zjawih się m.in.: poeta chi. 
lijski Pablo Noruda z małżonką oraz 
poeta francuski Paul Eluard. 


Gorące przyjęcie dla 


| 


chło pów butgarskich 


na Dolnym Sląsku 


WROCŁAW (PAP) Do Wrocła- 
wia przybyła 47-osobowa wyciecz- 
ka chłopów bułgarskich œ człon- 
kiem wydziału rolnego KC Bułgar- 
skiej Partii Komunistycznej Łato 
Wekilskim i prżodownicą pracy, 
członkiem zarządu jednej z naj- 
większych spółdzielni produkcyj- 
nych, Zoprianą Antonową Gisiną 
na czele, Gości przyjmowali przed- 
stawiciele KW PZPR i Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 

Chłopi bułgarscy zwiedzili cały 
szereg państwowych gospodarstw 
rolnych na Dolnym śląsku, 

Chłopi: bułgarscy wszędzie wita- 
ni byli z wielką serdecznościa. Wy- 
razili oni wielką radość z możliwo 
ści zetknięcia się z polskimi chto- 
pami i robotnikami rolnymi, 

Niezmiernie wzruszające było 
spotkanie wycieczki chłopów buł- 
garskich z ekipą młodzieży ZMP, 
która przybyła do Borku Strzeliń- 
skiego, aby pomóc w żniwach. Mło 
dzież ZMP entuzjastycznie powita- 
ła gości bułgarskich, przekazując 
na jch ręce gorące pozdrowienia 
dla młodzieży bułgarskiej, Goście 
wyrazili podziw dla ofiarnej pracy 
młodzieży polskiej, 


- Długo niemilknące okrzyki na 
cześć narodu bułgarskiego, Komu- 
nistycznej Partii Bułgarii, premie- 
ra Kolarova i młodzieży bułgar- 
skiej oraz na cześć ludu polskiego, 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej i jej przewodniczącego — 
Prezydenta Bieruta, zakończyły 
spotkanie. 


w roku bieżącym 20 miliardów wo- 
nów. 

Zupełnie inaczej — pisze „Bol- 
szewik* — przedstawia się sytuacja 
w Korei Południowej, która znaj- 
duje się wciąż jeszcze pod okupacją 
USA, chociaż wojska radzieckie ewa 
kuowane zostały z Korei Północnej 
już w końcu 1948 roku. Kotea Po- 
łudniowa stała się kolonią USA. 
Z 860 przedsiębiorstw, znajdujących 
się na terenie tego kraju — jedna 
trzecia część została opanowana 
przez kapitał amerykański. W chwi 
li obecnej na terenie Korei Połud- 
niowej jest „oficjalnie” 674 tysiące 
bezrobotnych. z danych jednak pra- 
sy wynika, że liczba bezrobotnych 
wynosi 3 miliony osób. 

Marionefkowy rząd Korei Połud- 
niowej na czele z Li-Sun-Manem, 
prowadzący politykę antyludową, 
znienawidzony jest przez szerokie 
rzesze ludu koreańskiego. Utrzymu- 


je się on jedynie dzięki pomocy 
wojsk USA, i : 
W. óstatnim czasie "rozwija się 


ruch partyzancki, który w chwili 
obecnej obejmuje 243 gminy 
wszystkich *8 obwodach Korei 
łudniowej. 

Lud koreański — konkluduje „Bol 
szewik* — jest niezłomny w swej 
decyzji utworzenia jednolitej, nie- 
zależnej Korei demokratycznej. 


ODDZIAŁY KOREAŃSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ 
LIKWIDUJĄ DYWERSANTÓW 
I TERRORYSTÓW 
MOSKWA (PAP). 
Tass donosi z Pendżanu. 


m 


Agencja 
ża Mini- 


Pod „opieką ” wywiadu UzA 
neofaszyści belgijscy 


organizua powrót Leopolda Ill 


HAGA (PAP) — Dziennik „Der 
Waarheid“ donosi, że Amerykanie 
biorą udział w odrodzeniu w Belgii 
partii faszystowskiej — „Wyzwole- 


nie Flandrii". 


Według wiadomości pochodzących 
z dobrze pożnformowanych żródeł— 
pisze dziennik — organizowanie tej 
partii odbywa się pod kierownic- 
twem wywiadu amerykańskiego. Par 
zadanie mobilizację 
wszystkich. sił w celu przywrócenia 
na tron Leopolda III. Partia zamie- 
rza zgromadzić wszystkich nastro- 
nacjonalistów 
które 


tia ta ma za 


jonych  opozycyjnie 
flamandzkich oraz osoby, 
współpracowały z hitlerowcami, 


Jak donoszą, Amerykanie zamie- 
rzają w przyszłości utworzyć koa- 
Ecje z partii „Wyzwolenie Flandrii“ 
iz części katolików z prawicowego 
pod kierownictwem 
de Dorlodo. Amerykanie liczą na to, 
że koalicja ta przeciągnie na swoją 
stronę zńaczną liczbę członków par- 


ugrupowania 


lamentu. 


Organizacja, jak również 
rzystała z pomocy 
į kościoła katolickiego w Belgii. 


Rozbiją się intrygi imperialistów 


o wspaniałe osiągnięcia młodzieży polskiej 
Narada przodowników pracy śląskich brygad SP 


SIEMIANOWICE (PAP). w 
świetlicy huty „Jedność“ w Siemia- 
nowicach odbyła się 31 lipca br. na 
rada przodowników pracy, reprezen 
tujących 23 brygady młodzieżowe 
„SP* — zatrudnione na terenie wo- 
jewództwa śląskiego. Udział w na- 
radzie wzięło również ponad 700 ju 
naków  ZMP-owców wyróżniają- 
cych się najlepszymi osiągnięciami 
produkcyjnym: w dziedzinie szkole- 
nia oraz prac społecznych. 

W obradach uczestniczył m. in. 
sekretarz KW PZPR tow. Nowak, 
który przemówił do zebranych 
stwierdzając, iż młodzież „SP“ swo- 

$ją przykładną i ofiarną pracą wnio- 


sła wielki wkład w budownietwo 
socjalistyczne w, Polsce. 

O wielki entuzjazm naszej klasy 
robotniczej i o wspaniałe osiągnię- 
cia naszej młodzieży rozbiją 
wszelkie intrygi 
inspirowane lub bezpośrednio kie- 
rowane przez międzynarodowy im- 
perializm. 

„W imieniu KW PZPR życzę 
Wam. Junacy dalszych osiągnięć na 
wszystkich odcinkach Waszej pra- 
cy* — zakończył tow. Nowak. 

Przemówienie przyjęła młodzież 
burzliwymi oklaskami, wznosząc en 
tuzjastyczne okrzyki na cześć Pre- 
zydenta' Bieruta, Generalissimusa 
Stalina, ZMP i przodowników pracy. 


cała 


działalność nowej partii będzie ko- 
Amerykanów 


się 
naszych wrogów, 


sterstwo Spraw” wewnętrznych Ko- 
reańskiej Republiki Ludowo-Demo-= 
kratycznej opublikowało oficjalny 
komunikat, w którym stwierdza, sz. 
w osłatnim czasie oddziały wojsko- 
we tegoż Ministerstwa całkowicie 
zlikwidowały dwa silne oddziały dy 
wórsantów i terrorystów w liczbie 
150 osób, skierowanych na teryto- 
rium Korei Północnej przez mario- 
netkowy „rząd“ Li-Sun-Mana. 


Rezolucja Biura Infermącyjnego 
stwierdziła — że polityka, którą pro- 
wadzi KC Komunistycznej Partii ; - 
gosławii zagraża dalszemu istnieniu 
KPJ i zawiera w sobie niehezpiecze - 
stwo zwyrodnienia  Jugosłowiańskiej 
Republiki Ludowej, w republikę bur- 
żnazyjną. Fakty potwierdziły słuaz- 
ność tego twierdzenia. Klika Tito po- 
szła właśnie tą dycga, drogi likwida. 
cji KPJ, jako awangardy Klasy Tobot- 
niczej, Klika Tito zamieniła KPJ w 
narzędzie swej burżuazyjno-nacjonali, 
stycznej polityki. 

W rezolucji Biura 
nchwały kierownictwa 
scharakteryzowane jako  sekciarsko. 
biurokratyczne i wojskowe, podobne 
do metod stosowanych w swoim czasie 
przez Trockiego. W ciągu cx esu, któ. 
ry minął od ogłoszenia rezolucji, ti- 
towcy jeszcze bardziej pogłębili te me 
tody, przekształcając partię w ślepe 
narzędzie rządzącej kliki, 

Titowcy poszli po prostu na likwi- 
dację partii, jako rewolucyjnej partii 
proletariattt dlatego, że rzawdziwa 
partią robotnicza uniemożliwiałaby im 
realizację ich zdradzieckich planów. 
Uznali oni, że trzeba zniszczyć partię 
jako awangardę klasy robotniczej, js- 
ko jej oręż w walce przeciw klasie 
wyzyskiwaczy, przeciw lokajom im- 
perializmu, przeciwko zdrajcom inte, 
resów klasy robotniczej. 

Obecna KPJ — mówiąc innymi cło 
wy — pozostałą tylko z nazwy orga- 
nizacją komunistyczną, w rzeczywistoś 
ci zaś nie jest ona już więcej” partią 
komunistyczną, partią leninowsko- 
stalinowską, partią rewolucyjnego prò 
letariatu ani pod względem składu so, 
cjalnego, ani pcłł względem charakte. 
ru swego życia wewiątrz.partyjnego, 
metod pracy realizowanej przez nią 
polityki, 

Oftzjalna KPJ, mimo, że w jej cze, 
regach znajdują się jeszcze szczerzy 
i uczciwi komuniści — stała się na. 
rzędziem w "ękn Tito i jego moco. 
dawców z Wall — Street, którzy wy. 
korzystują ją dla swych kontrrewolu- 
cyjnych celów, dla restauracji kapi. 
talizmu w Jugosławii. 

W ciągn minionego roku jednym z 
głównych zadań titowców było przysto. 
sowanie KPJ do tego celu, przez osła- 
ienie wpływu klasy robotniczej w 
KPJ, przez zmienianie jej składu soc. 
jalnego. Wyrzucono z partii dziesiątki 
tysięcy prawdziwych komunistów, 
przeważnie robotników, którzy zostal 
wierni , zasadom marksizmu.leninizmu. 

Dane oficjalne za rok 1948 wskazu. 
ją, że w okresie, gdy partia liczyła 
250.000 członków, w jej szeregach by. 
ło 29 procent robotników, 50 procent 
chłopów, 15 proc. inteligencji i 6 pro. 
cent innych, Jaki jest obecny stan, 
gdy partia liczy przeszło 500.000 człon_ 
ków i gdy do partii napłynęły różne 
elementy kapitalistyczne i kułackie, a 
usunięci zostałj prawdziwi komuniści? 

Ilustracją, charakteryzującą dzisiej, 
sze stosunki, będzie następujący przy. 
kład: W Słowenii, w trzech przedsię. 
biorstwach przemysłowych, zatrudnia. 
jących 21.000 robotników, członkami 
partii jest tylko 250 robotników. Po. 
nadto należy nprzytomnić sobie, że o. 
prócz dziesiątków tysięcy kułaków i 
przedstawicieli burżuazji, w partij 


Informacyjnego 
KPJ z ostały 


W Jugosławii powstaje 
nowa, prawdziwa partia — 
marksistowsko-leninowska 


nieuchronnym fiasku, Unii Benelu- 
xu — Belgii, Holandii į Luksem- 
burga, A 

Sytuacja. gospodarcza tych-pańistw 
pogarsza się w rezultacie depr 
w Stanach Zjednoczonych i Angli. 

Dziennik holenderskich kół han- 
dlowych—,„Algemeen  Handelsbaid' 
pisze: „Powiększa się przepaść mię- 
dzy Holandią a Belgią. Istniejące 
między obu krajami póważne sprzecz 
ności — uniemożliwiają realzację _ 
sojuszu gospodarczego“. À; 


„Podczas gdy Belgia dąży do swo 
bodnych wzajemnych „rozrachunków 
— pisze dziennik belfijsk: „Nieuwe 
Gids* — Holandia jeśt do tego nie 
zdolna, ponieważ gulden holender- 
Ski nie jest tak „twitdą* wałutą, 
by wytrzymać konkurencję na ryn- 
ku europejskim". 


znajdują się imperialistyczni agenci 1 
prowokatorzy typu Velebita oraz skom. 
promitowani hurzuazyjńi politycy w 
rodzaju Stanoje Simicza, Milan Popo. 
wicza, Marko Vujacióża, 'Zóczewicza, 
Mariana Brecelidnmi, = 0. 

W partij zorganizowano rozgałęzioną 
sieć szpiegówską, poczawszy od: najniż_ 
szych, a ną najwyższych szczeblach 
skończywszy, Fażdy człónek partii zo. 
bowiązańy jest poinformować  gekreta. 
rza partyjnego o każdej rozmowie-z 
innym członkiem, Ta praca szpiegów. 
ska jest miarą jego partyjności i dro 
gą do awansu, Z partii, jako bojowego 
sztabu proletariatu mie pozostało nic. 
Zamiast tego istnieje antyludowy ijan. 
typartyjny aparat. Większość członków 
partii stoi na usługach policji Ranko. 
vicza, a w każdej komórce partyjnej 
znajduje się zausznik U.D.B. (tajna 
policja Rankovicza), który jest odpo- 
wiedziałny za działalność organizacji. 

Sam fakt, że obowiązkiem partii jest 
walka przeciw ideom marksizmu_leni_ 
nizmu, przeciw WKP(b) i innym brat. 
nim partiom komunistycznym i robot- 
niczym, oraz wmawianie masom słusz_ 
ności zdradzieckiej polityki Tita. do. 
wodzi, że partia zeszła na manowce : 
nie ma w niej miejsca dla żadnej ideo_ 
wo.wychowawczej pracy. 

W tych warunkach, w okrósie zao. 
strzenia się walki klasowej masy ro. 
botnicze Jugosławii nie mogą pozostać 
bez rewolucyjnej partii, bez kierow. 
nictwa zwłaszcza, że tzw. KPJ zo- 
stała zmobilizowana do walki przeciw. 
ko klasie robotniczej, do restauracji 
kapitalizmu, do sprzedznia kraju im. 
perialistom, s < 

Od czasu ogłoszenia rezolucji Biu”: 
Informacyjnego na terenie Jugosławi 
powstawały nielegalne grupy do walki 
z reżimem Tita, wokół których groma, 
dziłi się najlepsi synowie klasy robot. 
niczej Jugosławii. Grupy te utorowały 
drogę do stworzenia prawdziwej mar. 
ksistowsko_leninowskiej partii. 

„Proces organizowania tej partii już 
się rozpoczął. 

Dla klasy robotniczej Jugosławii, dla: 
wszystkich łudzi pracy w naszym kra. 
ju, istnienie takiej partii jest najży_ 
wotniejszą koniecznością, albowiem ona 
jedynie będzie mogła zapewnić powrót 
Jugósławii do obozu demokracji i s0. 
cjalizmu, zabezpieczy osiągnięcia mas 
pracujących Jugosławii i opierając się 
na zasadąch proletariackiego interna. 
cjonalizmu, doprowadzi do zwycięstwa 
socjalizmu w Jugosławii, 

W walce ze zdrajcą Tito i jego kliką 
zacjeśniają się więzy łączności niele,- 
galnych grup z szerokimi masami kla. 
sy robotniczej i z wyzyskiwaną: częścią 
chłopstwa. Przy zachowaniu najściflej_ 
szej konspiracji i nieustannej walce 
przeciw prowokatorom i szpiegom toš. 
ag szeregi prawdziwych | bojowników 
jugosłowiańzkiego proletariatu, Klasa 
robotnicza Jugosławii ma w swych 
szeregach dosyć sił rewolucyjnych, aby 
stworzyć nową, marksistowsko_leni. 
nowską partię robotniczą Jugosławii. 

Jugosłowiańscy emigranci polityczni 
solidaryzują się z tymi, którzy wałczą 
w kraju o stworzenie nowej partii i mo_ 
bilizują wszystkie swe siły, by dopo. 
móc w tworzeniu tej partii, 


RADOMIR BARANOVICZ. 


Ostatnia nadzieja faszystów ateńskich 
Jak doniosła prasa — w Pireusie — porcie ateńskim — wyła. 
dowano partię amerykańskich gazów trujących, które mają być 
użyte przez faszystów do walki z grecką armią demokratyczną. 


> czyli „Pallas Atena made 


mi 
$ 


in USA“ 


Milion dzieci z miast i wsi 


przebywa w roku bieżącym na koloniach letnich | w zakonnyc 


600 tysięcy dzieci i młodzieży wra 
ca do domów z kolonii, obozów, pół 
kolonii i dziecińców. Wracają opa- 
leni, roześmiani, szczęśliwi, pełni na 
wych wrążeń, doznanych w czasie 
pobytu w górach, nad morzem czy 
na wsi. Jednocześnie rozpoczyna 
się drugi turnus wczasów letnich. 
Dalsze pół miliona dzieci wyjeżdża, 
aby korzystać z tego wielk'ego da- 
ru, jaki Polska Ludowa przyntosła 
swoim najmłodszym obywatelom. 

Nie jesteśmy jeszcze w stanie za- 
pewnić wczasów każdemu dziecku. 
Ale z roku na rok' akcja organizo- 
wania racjonalnegą wypoczynku dla 
młodzieży przybiera coraz bardziej 
na sile i ogarnia coraz większą licz- 
bę dzieci, 

W r. 1946 akcja objąła 750 tys. 
dzieci, w r. 1947 — 184 tys, w roku 
1948 — 932 tys. Rok bieżacy přzy- 
nosi dalszy, poważny wzrost ilości 
dzieci, które korzystają z dabro- 
dziejstwa wczasów — plan określa 
ich liczbę na 1.084 tys. Liczba 
gwarantuje, iż większość dzieci ł 
młodzi2ży, potrzebujących szczęzó!- 
nie wypoczynku, będzie miała umož 
liwiony wyjazd. W tych dniach 7a- 
kończył się I turnus, Według nia- 
kompletnych jeszcze danych z tere- 
nu, ilość dzieci w I turnusie jest 
wyższa, niż przewidział plan. Jest 
to wynikiem sprężystości akcii re- 


Baraki i lepianki w... Londynie 


Fatalne skutki polityki rządu Labour Party 


„W6ród hojnych przyrzeczeń, których 
mie szezędzili labourzyści w okresig 
kampanii wyborczej, znalazła się rów. 
nież obietnica zbudowania w krótkim 
czasie mieszkań dla ludzi pracy, pod 
napuszonym | hasłem w stylu labonrzy_ 
stowskim: „mieszkania dla wszyst. 
Kich'*. Obeenie, po 4 latach rządów 
Partii Pracy, robotnicy nadal żyją w 
nędznych ruderach, przy czym komor. 
ne pochłania lwi część ich budżetu. 

Niezadowolenie robotników z poli. 
tyli mieszkaniowej rządu przybrało 
tak wielkie rozmiary, że nawet pod. 
czas czerwtowej konferencji związku 
zawodowego robotników transporto. 
wych, na którego czele stoi Deakin, 
przyjęto wbrew jego woli rezolucję, 
zwracającę uwagę rządu na konieczi 
ność budowania mieszkań dla robotni. 
ków. Jeden z delegatów londyńskich, 
Clark, oświadczył na konferencji: 
„Czyż możemy  aprobować politykę 
rządu, jeśli po 4 latach od chwili za. 
kończenia wojny ludzie wciąż jeszcze 
mieszkają w barakach?'' Clark zaata_ 
kowa? Deakina za zredagownie pro. 
jektu rezolucji gratulującej rządowi 
„sukcesów w dziele zapewnienia lud. 
ności mieszkań ', 

Oto jak wyglądają według relacji 
korespondenta „Daily Worker'* wa- 
runki mieszkaniowe w Liverpoolu, 
mieście, w którym 8000 robotników 
budowlanych pozostaja bez pracy, a 
5000 mężczyzn i kobiet chorych na 
gruźlicę. żyją w okpopnych warun_ 
kach. Gospodynie, gnieżdżące się w 
ruderach muszę chować artykuły ży. 
wnościowe do żelaznych skrzyń, by 


Na półce z książkami 


PENIN W.I — 
O Związkach 4awodowych 
„„Książka”, str. 168 


Zbiorek. Lenina o związkach zawo- 
dowych dzieli się na dwie części. 
Pierwsza obejmuje zagadnienia ruchu 
zawodowego z okresu przedrewolucyj- 
nego, kąpitalistycznego. Druga zawie- 
ra artykuły i przemówienia Lenina po 
święcone działalności związków zaąwo_ 
dowych w okresie budownictwa socja_ 
listycznego, kiedy władza i środki 
produkcji znajdują się w rękach kla. 
sy robotniczej, 

Dla uczestników polskiego ruchu ro. 
botniczego znaczenie obu części jest 
niezwykde doniosłe. Nie można bo- 
wiem zrozumieć tnktyki leninowskiej 
w ruchu zawodowym po rewolucji, gdy 
się nie przyswoiło sobie doświad. 
częń rosyjskiego i międzynarodowego 
ruchu zawodowego w okresie przedre_ 
wolucyjnym... 


cena 160 zł. 


Zbiór prac Lenina o związkach za 
wodowych dopomoże uczestnikom ru. 
chu robotniczego właściwie ująć zada, 


nia i metody pracy związkowej) w 
obecnym okresie historycznym. (Z 
przedmowy). 

* . * 
STALIN J, 


Marksizm a kwestia narodowo- 
kolonialna, „Książka'', str. 306 — 
cena 300 zł. 

Zbiór prac Stalina o zagadnieniu na. 

todowo_kolonialnym. j 
Na wstępie umieszczony jest głośny 

artykuł Stalina „Marksizm æ kwestia 

narodowa'', odzwierciedlający „okres 
dyskusji zasndniczych w kwestii na. 
rodowej w szeregach rosyjskiej socjal. 
demokracji w czasie reakcji obszarni, 
przed po- 
czątkiem wojny imperialistyczńej..*' 


czo.ęarskiej, półtora roku 
. S 

Do tomu weszły ponadto wszystkie re. 

feraty, przemówienia i artykuły Sta 

lina związane z zagadnieniem nardo. 

wościowym, a także fragmenty innych 


chronić je przed szczurami, Podczas 
gdy kobiety toczą zaciekłą walkę z 
brudem i chorobami, robotnicy budow 
Juni, kanalizacyjni, szklarze, miurapze 
i blącharze siedzą bezczynnie w domu. 

Wiele tysięcy robotników mieszka 
w barakach namiotach, szopach itd. 
Gazetu burżuażyjna „Picture Post“ 
pisze, że w rejonie New Forest „lu. 
dzie mieszkają przez cały rok w bre. 
zentowych namiotach, sporządzonych 
z płótna balonów zaporowych. Wszę 
dzi panuje straszliwy brud, Na pręd. 
ce sklecone domki pozbawione są ele. 
mentarnych wygód.. Mieszkańcy tych 
— rzekomo — osiedli żyją jak koczow 
nicy, Wśród tych „osiadłych koczaow. 
ników znajduje się wielu wetera. 
nów wojennych. Nie mają óni żadnej 
nadziej zmiany na lepsze. 

Na liście osób nie mających dachu 
nad główą, sporządzonej przez wydział 
samorządowy hrabstwa londyńskiego. 
figuruję 168.000 rodzin. Pyócz tego 
czeką na mieszkania 170.000 rodzin, 
zarejestrowanych przez inte władze 
lokalne Londynu. W Birminghamie 
czeka na mieszkania 66.700 bozdom- 
nych rodzin, w Croydon — 56000, w 
Liverpoolu — 34.000, w Sheffield — 
28:000 w Manchester — 27,000, 

A gdy wreszcie przed robotnikiem 
staje perspektywa otrzymania miesz. 
kania, często musi òn zeń zrezygno- 
wać, bowiem mieszkania w nowych 
domach okazują się częstokroć niedo_ 
stępne dla ludności pracującej ze 
względu na niehotyczną wysokość ko. 
mornego. Niedawno gazeta „News 
Chronicle'* doniosła, że w rejonie Le. 


wystąpień Btalina, o ile dotyczą tego 
zagadnienia — łęeznie 25 pozycji. 

Tom zamyka fragment referatu o pro 
jekcie Konstytucji ZSRR na nadzwy- 
czajnym VIII Wszechzwiązkowym Zjeź 
dzie Rad 25 listopada 1936 r. 


W załącznikach dane są teksty waż. 
niejszych nchwał partii w kwestii na- 
rodowej i wreszcie obszerne przypisy, 


Z dniem 1 bm. „Kram z pio- 
senkami'* IL. Schillera ustąpił 
miejsca — na okres miesięcz- 
ny ... „Kramowi z ariami“ Ope 
ry Śląskiej z Bytomia, Nim w 
poszczególnych recenzjach zda 
my sprawę z wieczorów opero- 
wych które się już wczoraj roz 
poczęły w Teatrze WP — parę 
słów o samej Operze Śląskiej. 

W Polsce istnieją obecnie 
cztery sceny operowe: W War 
szawie, w Poznaniu, we Wro- 
cławiu i w Bytomiu. Z tych 
czterech oper Opera Śląska nie 
od dziś cieszy się opinią naj- 
lepszej opery w naszym kraju. 

Inicjatorem i założycielem 
Opery Śląskiej (oraz jej pierw 
szym dyrektorem) był nieodża 
łowanej pamięci wielki polski 
artysta operowy — Adam Di- 
dur. Stworzenie sceny opero- 
wej było marzeniem  Didura 
jeszcze przed wojną, ale — jak 
wiadomo — w Polsce sanacyj- 
nej hasło upowszechniania kul 
tury nie istniało, opery wpraw 
dzie istniały w Warszawie i 
Poznaniu ale były interesem de 
ficytowym, tak że nikt wów- 
czas nie kwapił się w przyjś- 


zacji jego ambitnych planów 

Inaczej wygląda sprawa po 
wyzwoleniu. W roku 1945 ów 
| czesny wojewoda śląski, gen 
; Aleksander Zawadzki (obecnie 
i przewodniczący CR ZZ) zapew 
nił odrazu znakomitemu artyś 


ciu artyście z pomocą w reali-' 


wisham (Londyn) 41 rodzin zrezygno- 
wało z mieszkania ze względu na zbyt 
wygórowane komorne, wynoszące od 
1 funta do 1 funta 16 szylingów, W 
nowym domu, zbudowanym przez Radę 


ta | 


krutacyjnej oraz zwiększenia prze- 
znaczonych na ten cel funduszów. 
Z wczasów korzysta zarówno mło 
dzież miejska, jak i wiejska. Zosta- 
ło całkowicie obalone niesłuszne 
twierdzenie, że „ponieważ dzizci ze 
wsi f tak przecież są cały rok na 
świeżym powietrzu, organizecja wy 
poczynku dla nich nie jest kon.ecz- 
na Dzięki wczasom znika ze wsi 
widok dzieci, pozostających bez o- 
pieki w czasie największego nasile- 
nia prac w polu. Z drugiej zaś stro- 
ny dziecińce i półkolonie, czy też 
wycieczki do miasta, z których ko= 
rzystają dzieci wiejskie, odciążają w 
znacznym stopniu kobiety od obo- 
wiązku opieki nad dzieckiem, po- 
zwalając im swobodnie zająć się 
pracą. i 5 
Wczasy dziecięce są wielką akcją 
społeczną. Obok władz pzństwo- 
wych w ich organizacj biorą udział 
organizacje polityczne, zawodowe, 
społeczne. Fundusze na ten cel prze 
widziane, pochodzą zarówno z bud- 
żetu Min. Oświaty i innych *mini- 
sterstw, jak i z zasobów organ zacji 
społacznych, samorządów, ze zbió- 
rek i 1mprez. Punkty kolonijne pro- 
wadzone,są za zezwoleniem władz 
szkolnych przez organizacje społecz 
ne i związkowe. W roku be ac"m 
w przygotowaniu wcząsów wzięli 
aktywny udział Komitety Rodzicie!- 
skie, Które bezpośrednio czuwały 
nad prawidłowym przebiegiem nk- 
cji rekrutacyjnej, mobilizowrły fun 
dusze i środki meteriałowe, organi- 
zowały placówki kolonijne. Rola 
ich jest szczególnie ważna bowiem 
Komisje Ródzicielskie Wczasńw. ja- 
ko bezpośrednio znające i s'yka'ą- 


Miejską w Ma: laybone (Londyn Za. |ce się z dziećmi mogły najpewniej 
chódni) komorne wynosi od 2 funtów wytypować dzieci, dła których wy- 
do 2 funtów 10 szylingów tygodniowo: jazd jest potrzebny i konieczny. 


Jnką część zarobków musi więc wy. 


Równolegle do prac przygofowaw 


dań robotnik angielski na opłatę czyn_ 'czych, jak rekrutacja dzieci i orga- 


szu za mieszkanie w takich domach 2. 


Jeśli weźmiemy pod uwagę. že prze. 
ciętne żarobki tygodniowe wynoszą od 
5 do 6 funtów szterlingów, to okaże 
się, że robotnik musi wydać jedną 
czwarta lub nawet jedną trzecią swe. 
go zarobkf, aby korzystać z „rozko. 
szy'', których dostarcza mu rząd la. 
bourzystowski, - 


Sprawa kryzysu mieszkaniowego wy- 
pływa od czasu do czasu na forum Iz. 
by Gmin. Ale w większości wypadków 
wystąpienia te mają na względzie nie 
tyle przekonanie członków parlamens 
tu, ile zjednanie sobie” wyboręów, Wy 
stąpieniom tym nie towarzyszą nigdy 


poważne żądania rewizji polityki 
mieszkaniowej, 
Rodery są nieodłącznym towarzy- 


szem kapitalizmu, podobnie jak bez. 
robocie, wyzysk i nędza mas pracu 
jących. lmabourzyści nie zlikyidowali 
i nie mogli zlikwidować kryzysu miesz 
kaniowego, ponieważ utrzymali w sta_ 
nie nienaruszonym władzę monopoli 
kapitalistycznych. Jedynie socjalizm 
umożliwia, rozstrzygnięcie problemu 
mieszkaniowego dla mas pracujących. 

Nawet w okresie wojny z zaborca, 
mi faszystowskimi budownictwo mie. 
szkaniowe-w Zwięzku Radzieckim nie 
ustawało ani na chwilę, 

Rewolucja w ZSRR stwierdził 
J. Stalin — doprowadziła do tego, że... 
rudery znikły z powierzchni naszej 
ziemi. Zastąpiono je nowozbudowany. 
mi, obszernymi i jasnymi dzielnicami 
robotniczymi, przy czym w wielu wy. 
padkach dzielnice robotnicze wyglą. 
dają u nas lepiej, niż centrum mia. 
sta''. . 


cie życzliwe poparcie. Woje- 
wódzki Komitet PPR postarał 
się z wielkim nakładem wy- 
siłków o fundusze, które Didu 
rowi 'pozwoliły zorganizować 
placówkę operową na Śląsku. 
Marzenie Didura „stało się eia 
lem“: powstała opera w Byto- 
miu i zaczęła odrazu ,„prospe- 
rować', szerząc kulturę muzy- 
czną ma obszarze całego woje- 
wództwą śląsko - dąbrowskie- 


go, wśród robotników i praco 
wników hut i kopalń dolnoślą 
skich. 

Gdy w pierwszych dniach 
1946 r. śmierć kładzie kres pio 
nierskiej działalności pierwsze 
go dyrektora Opery Śląskiej— 
dzieło jego kontynuuje słynny 
swego czasu tenor oper zagra- 
nicznych („w tym“ — medio- 
lańskiej „La Scali"), Stefan Be 
lina-Skupiewski. Stoi on do 
dnia dzisiejszego na czele Ślą- 
skiej Opery rozwijając prace 
zaczęte przez Didura i podno- 


nizacja placówek, M'n. Oświaty prze 
szkalało przyszłych wychowawców 
i kierówników kolonii. Jednolity, 
program wykładów. wysokis kwa- 
lifkacje wykładowców snrawiłv, że 
porsonel wczasów jest odpowiedzial 


ny i wykwalifikowany. Zapewnie- 
nie dzieciom opiesi lekarskiej, Za- 
biegów higienicznych, gwarantuje 
odpowiedni poziom zdrowotny Ko- 
lonii, ; 

O tym. jaką istotną rolę spełniają 
wczasy dziecięce świadczą najlepiej 
opałone twarze 4 wyśmienity humor 
młodzieży. Oprócz. zdrowia. wzmoc- 
nionych sił fizycznych i dobrego hu 
moru, dzieci przywożą z wczasów 
coś więcej. Przywożą ze sobą umie- 
jętność życia w społeczności, 

Samorzad dziecięcy na kolonii, 
wnosi do zbiorówiska młrdzieży po 
czucie odpowiedzialności za, całość 
i za swoje własne czyny. Kolonie 
| obozy sa jednocześnie uzupełnie- 
niem nauki szkolnej. Naukę przy- 
rody doskonale ilustrułe obcowanie 
przez miesiąć z naturą. Geografia 
staje sie nauką żywą. dzięki ogląda- 
niu nieznanych dzielnic kraju. Wy- 
cieczki i umiejętne obiaśnienia wy- 
chowawców pogłębiają jeszcze bar 
dziej znajomość tego przedmiotu. 

Częścią akcji wczasów, o której 
należy mówić oddzielnie, to wczasy 
letnie dla dzieci polskich z zagrani- 
cy. Obejmują one przeszło 3 tysiące 
dzieci z Francji. Belgii, Niemiec. 
Wczasy te są dia nich okazją do po- 
znania kraju ojczystego. którego 
większość z nich nigdy nie widzia- 
ła, np. okazje niejednokratne do po 
znania czy do pozłebiania zńajomo= 
ści ojczystego języka. Dzieci wra- 
cając do domów. wiozą ze sobą bez- 
pośrednie wrażenie i wieści 0 Oiczy- 
żnie, przekazując je rówieśn kom 
i rodzicóm. 

Kolonie. półkolonie, dziecińce i o- 
bozy, niosą milionom dzieci i mło- 
dzieży radość i słońce. Kształtują 
ich charakter, W roku przyszłym 
liczba korzystających z wczasów | 
wzrośnie o wiele dalszych setek ty” | 
sięcy dzieci, którym umożźliwiony za 
stanie racjonalny wypoczynek, Bo- 
wiem państwo nasze — Polska Lu- 
dowa pragnie, aby każde dziecko za 
znało radości, jaką daje wypoczy- 
nek i mirowie. 


Malarstwo czechosłowackie 
ma wystawie w Sopotach 
W ramach Drugiego Festienin Pla. | w Gdańskn p. Chorobrycha. 
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Opera Śląska 


na gościnnych występach 
w Łódzi 


UODTOPOOPOOPOYPTIU POSTEN DPDT ETOT | 
No zwał 


styki w Sopocie 
dniu 30 bm. 
malarstwa h 
tografii czethonogać PROZA 
Przewodniczący Wojewódzkiego Za. 
rządu Tow. Przyjaźni Polskę - Cze 
alhosłowackiej. adw. Wioncek, powitał 
przybyłego na otwarcie wystawy Cze- 
chosłowarkiego wiceministra Informs. 
cji 


otwart 
ŻAK 


z 


a zostala w 


Państwowe Wydawnieawo/literatury 
planuje wydanie w r. 1950 381 dzieł 
beletrystycznych, o ogólnym Bakładzie 
ponad 37 milionów egzemplarzy. 

W zakresie rosyjskiej literatury kla 
sycznej ukażą się zbiory dzieł Puszki 
na, Niekrasowa, Czerńyszewskiego, Czę 
chowa, Lwa Tełstoja, Gorkiego, Turgie 
niewa i innych pisarzy o nakładzie po 
20 tysigcy egzemplarzy. Poza tym wy- 
dane zostaną utwory współczesnych pi 


sarzy rosyjskich: Serafimowicza, Alek 
Szołocho- 
wa, Fiedina, Pawlenki, Katajewe, Loo 
nowa i innych. Plan „Goslitizdntu" prze 
roku 


sego Tołstoja, Krymowa, 


widuje również wydanie w 1950 
45 utworów klasyków i współczesnych 


sząc coraz wyżej artystyczny 
poziom powierzonej sobie pla- 
cówki, 
Zespół Opery Śląskiej liczy 
obecnie nie małą ilość 400 człon 
ków. Ubyły dziś .z tego zespo- 
łu takie „pozycje wokalne”, 
jak Arno i Calma, ale i bez 
nich Opera Śląska „błyszczy” 
takimi nazwiskami śpiewaków 
solistów jak Lachetówna, Fiu- 
tze, Hiolski, Paciejewski, Ma- 


-+.«40934%0050580439) 5509585. 


jak, Paprocki i Kostrzewska. 
Chlubą Opery jest Wacław Do 
mieniecki, nasz łódzki rodak, 
były ślusarz, artysta dużej mia 
ry, który wyszedł z klasy robo 
tniczej. 

Nad oprawą  scenograficzną 
śląskiej placówki operowej czu 
wa artysta-dekorator Stanisław 
Jarocki, a nad baletem spra- 
wuje pieczę Olga Glinkówna. 

Gościnne występy Śląskiej 
Opery będą też niewątpliwie 
wielkim wydarzeniem artysty 
cznym w „dziejach“ tegorocz- 


Radca ambasady czechosłowackiej 
* Warszawie, p: Nechwatól w dłuższym: 
> ze. 24469 GOEIE how sai, WJ PA. 
przemówieniu przędstawił rozwój má- 
larstyfa czechosłowackiego Oraz pod. 
kreślił pomyślne wyniki współpracy: 
polsko_ozechosłowackiej w dziedzinie 
*kulturglpej. 

Równocześnie otwarta została ogól- 
nepolska wystawa © tematyce mor. 


P. Civerny'cgo oraz konsnia gen. skiej. 


Rozkwit kultury i naukiw Z5RR 


pisarzy UBER, BSRR, republik Or- 
miańskiej, Gruzińskiej i innych re- 
publik radzieckich. 

Nakład dzieł pisarzy krajów demo. 
kraeji ludowej wzrośnie trzykrotnie w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. Ozy- 


telnik radziecki zapoZna się z nowymi | urządziło 


utworów żeromskiego, Ko- 


Szpiedzy 


4 


habitach 


Wak się jakoś złożyło, że udają. 
cy się na Pomorze w/celu nawraca. 
nia pa katolicyzm lutrów i innych, 
„heretyków, niemiecki zakon Re. 
demptorystów zaniechał swej „kri. 
cjaty'* w 1791 r. i osiadł na stałe 
w Warszawie, obejmując w swe wła 
danie kościół św. Benona przy ul. 

Pieszej na Nowym Mieście. Zakon 
któremu lud warszawski nadał nam 
wę Benonów, składał się wyłącze 
nie z Niemców i cieszył się specjal. 
ną opieką nuncjusza papieskiego, 
Salnzzo. Z jego polecenia wikariu. 
szem generalnym zakonu - został 
Kiemens Hoffbauer,  zniemezony 
Czech, którego rodzice nosili pro- 


ste, słowiańskie nazwisko, Dwo. 
rzaków, . 
Działalność Benonów rozszerzała 


się cornz bardziej zwłaszcza w 0- 
krósjie Księstwa Warszawskiego, 
sięgująr do spraw. w żadnym 
związku nie pozostających z reli_ 
gią. Szeptana propaganda, wroga 
rządówi Księstwa ij mająca na ce. 
lu wywołanie rozruchów religij- 
nych, miała swą centralę w klesz. 
torze przy ul. Pieszej, By przeciw 
działać jej, władze wydały specjal. 
ne wyjaśnienia, które jednakże 
niewiele pomogły. ý Prz 
Oóżywiście, że tego stanu władzó 
Księstwa tolerować nie mogły, 
zwłaszcza, że poszlaki wskńzywały 
na to, iż niemieccy zakonnicy prom 
wadzą, obok roboty dywersyjnej, 
również i działalność szpiegowską, 
początkowo na rzecz pruskich Ho_ 
„henzollernów, a po ich rozbiciu 
przez Napoleona i pokoju w Tylży, 
— na rżócz Austrii, szykującój się 
do napadu na Księstwo. < 
Przeprowadzone śledztwo i rewi. 
zja w klasztorze wykazały bardzo 
ciekawe rzeczy. Specjalnie wyzna. 
czona komisja stwierdziła szeroko 
zakrojoną, działalność zakonników, 
działalność, nie mającą nie wspól. 
nego z obrządkami i posługami res 
ligijnymi. Nadużywając swych us 
prawnień religijnych zakonnicy wya 
wierali wpływ na ludność, organi. 
zując wewnętrzną sieć szpiegowską, 
Sieć ta również sięgała poza gra 
nicę kraju. Komisja stwierdziła, że 
Benoni posiadają rozgałęzioną 0r- 
ganizację „korespondentów“, obej. 
mującą wszystkie kraje europej. 
skie, a zwłaszcza kraje wrogie 
Francji i Pa tej or- 
anizacji mieś się na, Nowym 
Mieście. wi pó iniy jos aiie 
Na. podstawia „powyższych, da 
nych opracowano akt oskarżenia 
iw dniu 9, 6. 1808 r, skazano Be. 
nonów na wysiedlenie. Wszystkich 
zakonników załadowano na woży 
iw dniu 20. 6. 1808 r, wywieziono 
do Kistrzynia, Ww. P, 


„Mosfilmu* oraz obejrzeli szereg TA. 
dzieckich filmów popułarno-nauko. 
wych i dokumentarnych. 


+. æ 
Muzeum  politechniczne w Moskwie 


kilka wystaw naukowo- 
w parkach stolicy ra, 


nopnickiej i współczesnych wybitnych | dzieckiej, W Izmaiłowskim parku kul 


pisarzy i poetów polskich, 


« e « 


przewodniczącym Państwowej 
Filmowej — Bogdanem Rosa na ezela. 
Goście czechosłowaccy zwiedzili studio 


nego „sezonu ogórkowego'* Ło 
dzi. Cóż bowiem zobaczymy i 
usłyszymy w ciągu 31 sierp- 
niowych wieczorów operowych 
wyreżyserowanyćh przez Adol 
fa Popławskiego i Romualda 
Cyganika, a prowadzonych pod 
badutą mistrza Sillicha? Ano, 
przede wszystkim arcydzieło 
polskiej muzyki operowej — 
„Halke“ Stanisława Moniusz- 
ki, która będzie grana w cią- 
gu sierpnia co najmniej 8 ra- 

, następnie słynne opery wło 

ie — „Cyrulik Sewilski“ Ro- 
ssiniego i „Don Pasquale* Do- 
nizettiego oraz Verdiego „Tra 
wiatę* i „Rigoletto“, Francus 
ką twórczość operową będzie 
reprezentował „Carmen' Bi- 
zeta. 


Pragnąc uprzystępnić i dać 
możność wzięcia udziału w 
w-w wieczorach operowych 
najszerszym rzeszom pracują- 
cym naszego miasta, dyrekcja 
Opery Śląskiej w porozumie- 
niu z ORZZ przeznaczyła du- 
żą ilość biletów dla łódzkiego 
świata pracy przy równoczes- 
nym organizowaniu specjal- 
nych przedstawień dla poszcze- 
gólnych Związków Zaw. i Za- 
sładów pracy. 

W tych warunkach sierpień 
br. rokuje łódzkim miłośnikom 
muzyki operowej nielada prze- 
życia artystyczne. 

B.B.-Stef. 


Na zaproszenie Ministerstwa Kine- 
matografii ZSRR przybyła do Moskwy 
czechosłowdcka delegacja filmowców z 
Rady 


tury i odpoczynku ian. Stalina czynna 
jest wystawa, ilustrmjąca przysp'eszo- 
na metody obróbki metali. W 8 par. 
kąch stolicy demonstrowane są w spe- 
cjalnych pawilonach najnowsze zdo. 
bycza techniki radzieckiej. Pawiłony 
te zwiedziło już ponad 100 tya osób, 
+ e + 


Pracownik naukowy Instytutu Tite. 
ratury Rosyjskiejj Akademii Nauk 
ZSRR, N. Małyszew, odkrył ws wsi 
Ust.Cylme w republice autonomicznej 
Komi 150 cennych rękopisów książok 


pochodzących z okresu XV — XIY 
wieku, 
2 © + 
O ogromnym rczwoju sisci kinote 


atrów na-terenie Federacji Rosyjskie, 
świadczą następujęce cyfry. Mimo. 
że w czasie ostatniej wojny hitlerow. 
oy zniszczyli połowę instalacji kinc- 
wych — liczba ich przekroczyła obec. 
nie już o przeszło 50 proc. stan prze! 
wojenny, osiągając cyfrę 16.500. Poi 
koniec br. na terenie RSFRR  dziąłać 
już będzie 20 tys. dźwiękowych insta 
lacji kinowych. Liczba kin objazdo, 
wych zwiększona została w br. « 
8.576, Pod koniec roku czynnych bę 
LR 07 kin WRZ Tlość 

ołchozówych wyn będzie poc 
koniec br, 6.300. S 


Analfbeci rządze 


w Nowym Jorku 


ROWY JORK (TELEPRESS). — 
Klasyczny utwór Marka Twain'a 
„Yanites na Dworza Króla Arhusa' 
ma być na skutek zarządzenia miej 
skich władz oświatowych w Nowyr 
Jorku, usunięty z nowojorskich bibli 
tek szkolnych, pod zarzutem, żę ks'ą 
ka te jest „antyamerykańska” $ ,) - 
śmiesza demokrację“, 

W zwięzku z tym członek amery- 
kańskiej Krajowej Rady Naukowej 
Forman, oświadczył, że miejskie wła. 
dze oświatowe w Nowym Jorku skła. 
dają się z „takich samych unalfahe. 
tów, jakimi byli nazistowey, 


je Fe 


Gwarzyliśmy e sprawach organi- 
zacji i fabryki z tow, Stefanem Czar 
neckim, II sekretarzem koła w za- 
kładach śm. Strzelczyka. Zbierałem 
właśnie materiał do artykułu o osią 
gmięciach robotników „Strzelczyka”, 
gdy wejście dwóch robotników do 
pokoju przerwało nam rozmowę i w 
rezultacie skłoniło mnie do napisa- 
nia zupełnie innego artykułu, niż 
zamierzałem, 4 

— Towarzyszu, jakiemu sekreta- 


obok, przy sposob 
mości wstąpiła do naszej redak- 
cji. Przecież to nasza stara zna- 
gat tow. Helena Płachta, Wie- 
i już razy widnjała na szpaltach 
naszej gazety jej fotografia, czę 
sto pisaliśmy o życiu i pracy tej 
najlepszej tkaczki PZPB Nr 2. 
Od czasu, gdy zaczął się roz- 
wój współzawodnictwa pracy, ak 
cja ta splotła się nierozerwalnie 
nazwiskiem tow. Płachty. Tka- 


drugie 
„Każdy etap 


trzecie miejsca 
przynosił jej . 

Już prze 20 lat spędziła 
tow. chta przy krośnie tkac- 


pa sądźało wyników jej 
trzeba było zapału i świado- 


mości klasowej, zrozumienia 
 frzeby, jaką narzuca chwila dzie 
| jowa. Tow. Płachta zrozumiała, 
że od takiej właśnie ogólnej 


Nasi 


Zasłużona nagroda 


‘kim. Oczywiście, uzyskała duże , 
daówiadczenie, ale to jeszcze nie | serce tkacz. 
pracy. || Owszem, wiemy 6 tym, że ó- 


Ludwik Głowacz i 


rzowi oddziałowemu podlega mon- 


taż? — zapytał starszy z przybyłych. | wy kandydat 


— "Tow. Jokielowi z odlewni — 
odpowiedział Czarnecki, — a czego 
chcecie od hiego? 

— Gdyż ten pragnie sie zapisać 
do Partii — tu wskazał na drugie- 
go z przybyłych. 

Sprawa prosta i tak często spo- 
tykana w fabrykach, że nie powin- 
na zwrócić specjalnej uwagi. Dzie- 
siątki ludzi przychodzi z tym co 


Tow. | Helena 
Płachta 


najlepsza tkaczka 


PZPB Nr 2 


odznaczona 


„Sztandarem 
Pracy” 


twórczej pracy „ponad normę" 
zależy rychła odbudowa kraju, 
szybki wzrost dobrobytu 
pracujących. 

Pierwsza przystąpiła w tkalni 
PZPB Nr 2 do organizowania 
współzawodnictwa zespołowego. 
Jej zabiegi i starania jeszcze bar 
dziej wzrosły teraz, gdy musi u- 
ważać nie tylko na swe krosna. 
ale także czuwać nad pracą 6-ciu 
towarzyszek, wchodzących w 
sklad zespołu. 

Opowiada o tym podobnie, jak 
gospodyni mówiąca o swym go- 
spodarstwie, o sprawach domo- 
wych, najbardziej żywo ją 'inte- 
resujących. Wstąpiła do redak- 
cji, aby podzielić się z nami wiel 
ką radością, która ją spotkała. 

— Czy wiemy o tym, że zosta= 
łam odznaczona orderem „Sztan- 
daru Pracy“? Po prostu brak 
słów na wyrażenie tego, co czuje. 
+ przodownicy pracy. 


mas 


trzymała wysokie odznaczenie, 
Spodziewaliśmy się tego. Życzy- 
my tow. Płachcie dalszych suk- 
cesów w jej pracy zawodowej. 

4 H. Sam. 


korespondenci fabryczni piszą 


Zjednoczenie Budowy Maszyn Włókienniczych 


powinno nam pomóc 


W ubiegłym roku w naszej fabryce, 
PZPB Nr 4 zaczęto wprowadzać nowe 
krosna automatyczne konstrukcji poł. 
skiej. Wiemy, że każde nowe urządze_ 
nie po zastosowaniu wymaga pewnych 
poprawek. Po ziinstalowaniu i urucho_ 
mieniu tych krosien w naszej tkalni u. 
jawniły się drobne braki, o których 
tkacze i majstrowie mówili ną nara_ 
dach technicznych i wytwórczych, Kie. 
rownictwo techniczne zebrało odpo. 
wiedni materiał i przesłało go do Zjed 
noczenia Przemysłu Maszyn Włókien_ 
niczych, prosząc o dokonanie popra_ 
wsk, które zwiększą jakość j ilość to_ 
waru. S 

Zjednoczenie zapowiedziało nam pis. 
mém x dnia 2. 3. 49 r., że wszystkie 
błędy w najkrótszym czasie zostaną 
usunięte. Do dzisiejszego dnia jednak 
w kiermnkn tym niczego nie zrobiono. 

 Tkacze i majstrowie domagają się, 
by w jak najszybszym czasie wszyst. 
kie braki krosien usunięto. Chcemy 
produkować dobry towąr, chcemy wy- 
oj zobowiązania i plan produkcyj_ 
ny 

Obecnie otrzymujemy nowe. trans. 
porty krosien. Przy krosnach tych brak 
jest wyłączników i pasków klinowych. 
Ber tych ażęści krosna nie można uru_ 
chomić. 


Nadsyłane krosna winny być goto. 


we do. natychmiastowego produkowa_ 
nia, 


Cheemy się dowiedzieć, dlaczego 
wspomniane braki nie są usuwane i kto 
winien za te ponieść odpowiedział. 
ność 


Zakłady nasze zawsze wywiązywały 
się x przyjętych zobowiązań, lecz obec. 
nie z powodu braku wyłączników i in. 
nych ezęści zamiennych przy krosnach 
płan nasz został bardzo zagrożony, a 
zahamowanie dostawy krosien zagraża 
plnowi na rok 1950. 

Korespondent fabryczny „„Głosu'* 
z PZPB Nr á w Łodzi 
z, Ełodawski 


uż dał 


at gd 


dzień do lokali partyjnych. Ale no- 
swym zachowaniem 
zwraca naszą uwagę..Spytałem więc 
go w chwili, gdy już zbierał się do 
odejścia. i 


— A dlaczego właśnie 
chcecie wstąpić do Partii? 


I tu rozpoczęła się nasza rozno- 
wa. Powoli, z rozwagą zaczął opo- 
wiadać swe dzieje Ludwik Głowacz 
— pomoc fachowa w  montowni 
„Strzelczyka*, Urodził się w 1919 r. 
w Niemczech, dokąd „na saksy" po- 
jechali jego rodzice. Dzieciństwo 
spędził u dziadka, małorolnego chło 
pa, w wieluńskim, Odkąd pamięta, 
zawsze pracował. Chciał się uczyć, 
ale dziadek zmuszał go do roboty. 
Potem był w terminie u piekarza 
w Warszawie, gdzie miał biede „jak 
sto dwa‘. Majster — jak każdy maj 
ster — wyzyskiwał uczniów, Na- 
stępnie znalazł się w hufcach pracy, 
gdzie gromadziła się bezrobotna 
młodzież, której sanacja nie mogła 
dać zajęcia, ani możliwości nauki. 
Gdy wybuchła wojna, zgłosił się do 
Ochotniczych Batalionów Obrony 
Warszawy, aby bronić Stolicy. "W 
1940 roku Niemcy wywieźli go do 
Prus Wschodnich, skąd po roku pró 
bował uciec i przejść przez front. 
Ucieczka się nie udała i do chwili 
wyzwolenia Głowacz siedział w obo 
zie koncentracyjnym w Sachsen- 
hausen. W 1945 r. przyjechał do Ło 
dzi i zaczął pracować jako metalo- 
wiec. Niedawno się ożenił, Ot — 
i jego życiorys. 

— A do Partii chcę się zapisać, 
bo wiem i widzę przecież, co ona 
robi i o co walczy, Nie wstąpiłem 
wcześniej, gdyż tak się jakoś skła- 
dało. Ale teraz, widząc te ataki re- 
akcji, która już wszystkich sposo- 
bów używa, aby nam szkody naro- 
bić, chcę właśnie zostać członkiem 
Partii. Bo to, wiecie, jest tak: podob 
nie, jak'w r. 1938 — choć nie pod- 
legałem wojsku poszedłem na ochot 
nika, tak teraz w r. 1949 — gdy wi- 
dzę nowe ataki na nas, to chcę wsta 
pić do Partii — tego wojska, co wal 
czy o dobro wszystkich pracujących. 


Gdy siedziałem w obozie, s 
bili į głodzil: hitlerowcy, mordowali 
i pastwili się nad tysiącami — to cu 
dów nie byłó i papież nie rzucał 


TERAZ 


gdy nas | 


powiedź 


wówczas na nich klątwy. Jestem 
wierzący — w każdą niedzielę cho- 
dzę do kościoła, ale dobrze wiem, 
że polityka i wiara — to dwie różne 
sprawy. Jeżeli nam tak zaciekle u- 
trudniają pracę dla polepszenia 80- 
bie życia, to niezawodnie mają w 
tym interes. A jaki? wiadomo: fa- 
brykancki ji obszarniczy, Już tam 
i Amerykanie sypią dolary, gdzie 
i komu się da, żeby nam przeszka- 
dzać na naszym dorobku, 

Mnie się zdaje, że prawie wszyscy 
bezpartyjni robotnicy myślą tak, jak 
ja. Jest dużo takich, którzy powinni 
przyjść do Partii, którzy myślą, jak 
partyjniacy, tylko nie mają legity- 
macji. Powinniśmy w odpowiedzi 
na te ataki na Partię i na klasę ro- 
botniczą masowo wstępować do Par 
tii. Proszę Was, Redaxtorze, napisz- 
cie, że właśnie teraz, kiedy chcą nas 
nastraszyć, należy tm pokazać, że 
Partia, to nie tylko partyjniacy. To 
nie tylko owe półtora miliona człon- 
ków. ale liczme miliony bezpartyj- 
nych, stojących przy Partii, którzy 
żadnych gróźb się nie ulękną, a wła 
śnie w odpowiedzi na groźby będą 
wstępować do Partii. 

* . s 


Spełniłem więc życzenie tow. Gło- 
wacza, Sądzę, że wolno mi nazwać 
obywatela Głowacza towarzyszem, 
choć nie otrzymał on jeszcze partyj- 
nej legitymacji. Podaję tę szczerą, 
przekonywującą wypowiedź tow. 
Głowacza z głęboką wiarą, że nie 
jest ona odosobniona, że podobnie, 
jak on, myślą szerokie rzesze robot- 
ników, chłopów i pracujących inte- 
ligentów, w tej liczbie rzesze wie- 
rzących katolików — ludzi pracy, 
budujących naszą ludową, sprawie- 
dliwą Polskę. 


Kazimierz Jerzy Zaleyski 


Czytelnicy obdarzeni t.zw. dobrą pamięcią zaraz sobie s petunością przy- 


Aha, to pamiętne słowa Hitlera z depeszy 


wysłanej do Mussoliniego po zdjęciu Austrii“. 


Nie, szanowni czytelnicy: to nie słowa x telegramu sławetnego Adolfa. 


Innych frazesów „dziękctynnych"* on 
tego nie zapomnę...*. 


z tekstu., modlitwy, ułożonej i zaaprobowanej przez włoskie władze dùcho- 


we, 


Modlitwa ta — jako obowiązkowa — była odmawiana we wszystkich 


szkołach i obozach młodzieżowych faszystowskich: 


— „Duce, dziękuję ci za to — modlili się w myśl zaleceń Watykanu mlo 
dzi włoscy faszyści — że pozwalasz mi rość zdrowym è silnym. ©, Panie 
Boże, ochraniaj Duce, aby mógł on długo żyć dla faszystowskiej Italii... 


„Dziękuje ci, Duce“ 


Bardzo znamienna modlitwa! Wyciągnijcie sobie sami, drodzy czytelnicy, 
wnioski, ile w niej jest akcentów czystej wiary, u ile nieczystej polityki! 
Zważcie, że te nie modlitwa za duszę grzesmika, ale modlitwa za powodze- 


nie czynów grzesznika. 


Modlitwa ta nie jest zresztą bynajmniej unikatem w działalności Watykanu. 
Cto w sierpniu=1940 r. konferencja biskupów niemieckich w Fuldzie zwró- 


ciła się z pismem hołdowniczym do Hitlera. 
hez wyraźnych wskazówek i rozkazów Watykanu, 


Oczywiście, nie działo rię to 
Również nie bez wiedzy 


"i aprobaty Stolicy Apostolskiej biskupi niemieccy zarządzili po konferencji 
odprawienie modłów we wszystkich kościołach niemieckich — za fiihrera, 


Ponieważ akt ten o wyraźnej wymowie politycznej wywołał dość silne obu- 
rzenie w całym świecie, Pius XII raczył miłościwie pośpieszyć z autorytae 
t ywnym „uspakajającym* wyjaśnieniem: 

„Było zawsze zwyczajem Kościoła modlić się za świeckich kierowników 
puństw, przy czym tego rodzaju modlitwę odmawia się po nabożeństwie”, 

Nie naszą jest rzeczą wtrącać się do zwyczajów Kościoła. Nie mamy nie 
przeciw temu, aby Kościół wznosił modły za świeckich kierowników państw. 
Tylko chcielibyśmy się dowiedzieć, czemu nkurat te modły kazał i każe 
wznosić Watykan wyłącznie za kierowników państw faszystowskich, hitlerow- 
skich, kapitalistycznych 1. imperialistycznych? 


wówczas użył: „Mussolini, nigdy Ci 
Skąd więc pochodzą- słowa: „dziękuję Ci, Duce.."? Wstyd powiedzieć: — 
; 


Wypożyczalnia książek dla włókniarzy 


nie cieszy się jeszcze zbyt dużą frekwencją 


"Tak się jakoś dziwnie dzieje, że 
przechodzimy czasami obok rzeczy 
ważnych, a wcale ich nie dostrze- 
gamy. Uwaga taka nasuwa się, kie- 


Na froncie współzawodnictwa 
Zespół tkacki tow. Wojtaszkowej z PZPB Nr 4 


Aż 


ZOE 


Znamy już dobrze zespół tkacki 
tow. Wojtaszkowej z „bawełnianej 
czwórki: Na dzień Kongresu Związ 
ków Zawodowych uzyskał on naj- 
lepsze wyniki pod względem ilości 
i jakości produkcji. 

Okazuje się, że nie spoczął na 
„laurach“, ale nadal pracuje bardzo 
wydajnie. Wynikiem tego — zdoby- 
cie I-szej nagrody w II etapie współ 
zawodnictwa pracy. Przodownica 
Wojtaszkowa oraz członkowie zespo 
łu: tow. tow. Filichowa, Kocikowa, 
Trzuskowski i Pawłak otrzymal: po 
kaźną premię 25 zł. 5 


„Recepta“ na zdobycie tej wapa- 
niałej nagrody są dwie cyfry: 111,8 
procent wykonania planu ilościowe- 
go, 81, 5 procent primy. Na zdjęciu 
widzimy dzielną piątkę tkaczy. Szó- 
sty, z tak skromnie opuszczoną gło- 
wą — to majster tow. Marciniak, 
który także poważnie przyczynił: się 
do zwycięstwa zespołu Wojtaszko- 
wej, a sam jest zdobywcą pierwszej 
nagrody we współzawodnictwie maj 
strów. , 

Życzymy zespołowi dalszych suk- 
cesów w III etapie współzawodni- 
ctwa. 


Ekipy fączmności 


zbliżają robotników i chłopów 


Załoga Łódzkich Zakładów Wytwór. 
czych Aparatów Niskiego Napięcia od 
połowy czerwca br. — nawiązała łącz 
ność zę wsią Julianów, w powiecie Ra_ 
wa Mazowiecka. 

Najpilniejszym zadaniem, jakie sta. 
nęło przed ekipą OEEO t naszych 
Zakładów, było zorganizowanie óświet. 
liey i życia świetlicowego wespół z ak. 
tywistami chłopskimi, 


Wielkie marnotrawstwo 


Będę na wczasach - w Michałowi. 
cach, powiat Jelenia Góra, stwierdzi. 
łem wielkie marnotrawstwo w schroni_ 
sku na Wzgórzu Drzymały. 7 

Piękna willa, do niedawna była Ink. 
snsówo rządzona, zaopatrzona w świa 
tło, kanalizację, wodocjagi i pokoje 
częściowo umeblowane. Jeszcze rok te. 
mu wszystko było w zupełnym porząd_ 


ku — zamieszkałe, Obecnie gmach jest 
opuszczony — bozpański, Zarówki wy. 


kręcono, szyby z okien wyjęto, otoma. 


ny rozpruto — pierze z poduszek tru. 
wa po, pókojsch, 

Budynek. ten mieści się na terenie 
Jośnietwa Miehnłowiee, Leśnictwo od. 
dała willę — jak mnie informowano = 


Polskiemu Towarzystwu Tatrzańskie. 
mu — za jedną, symboliczną złotówkę. 
Jedna z kopalń wałbrzyskich chciała 
przejąć tę willę od Polsk. Tow. Tatrz, 
dla swych dzieci, lecz Polsk.. Tow, Ta. 
trzańskie chciało zarobić na tym — 
zażądało 70.000 zł odstępnego i dzier_ 
żawę roczną, na co zarząd kopalni nie 
mógł się zgodzić. 

Korespondencje tę przesyłam za po. 
średnictwem Redakcji by wpłynęć na 
właściwe czynniki, które powinny nie, 
zwłocznie zająć się tą sprawą i urato. 
wać willę od zupełnego zniszczenia. 


Teofil Dobras 
Korespondent „Głosu'' 


4 


Na dom pod przyszłą świetlicę Wy. 
brano zaniedbany i niezameszkany bo. 
dynck przy tartaku. Budynek ten w re 
kordówym tempie wyremontawano przy 


wydatnej pomocy robotników 
ŁZWANN. 


Ostatniej niedzieli nastąpiło otwar_ 
cie świetlicy, Obecnie nasi aktywiści w 
dziedzinie prac świetlicowych pomaga. 
ją wiejskim świetliczanom przy opraco_ 
waniu bogatego programu życia świet. 
liey. k 

Załoga naszych Zakładów pomaga 
również mało i średniorolnym chłopom 
z Julianowa podczas robót żniwnych. 

Ta współpraca naszych robotników i 
chłopów ze wsi Julianów na odcinku 
gospodarczym i kulturalnym zacieśnia 
coraz więcej zadzierzgnięte wieży przy 
jaźni, Niedawno temu w naszych Za_ 
kładach bawiła wycieczka chłopów 
średnio. i małorolnych ze wsi Julia. 
nów, a ostatnia robotnicy ŁZWANN: 
rewizytowali chłopów. l 


Wierzymy, że w atmosferze wzajem. 


icgzo zrozumienia wspólnoty interesów 
chłopa średnio. i małarolnego oraz kla. 
sy robotniczej, potrafimy stworzyć no. 


we formy sojuszu robótmezu.chtop_ 


skiego i rozwijać je ku wspólnej ko. 


rzyści. 
Korespondent fabryczny „Głosu'* 


s ŁZWANN — Zakład A.22 
Urbański Józef 


dy siedząc w wygodnych fotelach 
pieknie umeblowanego wnętrza lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 272a, 
przerzucamy kartki katalogów miesz 
czącej się tu biblioteki i wypoży- 
czalni. 

Katalogi są obszerne i przejrzyste. 
Osobne dla książek beletrystycz- 
nych, osobne dla naukowych. Wszy- 
stkie wskazują jasno, że dba się tu 
o dobór lektury, o jej poziom i Toz- 
maitość. Obok dzieł klasyków mar-, 
ksizmu znajdujemy dobrą beletry= 
stykę polską i radziecką, książki po 
stępowych pisarzy amerykańskich, 
najlepsze powieści francuskie i skan 
dynawskie. 

Ponad 3.500 tomów już istnieją- 
cych, a ponad półtora tysiąca w 
przygotowaniu, wysuwają tę wypo- 
życzalnię _na jedno z pierwszych 
miejsc w naszym mieście. Przezna- 
czeniem jej jest dostarczenie dobrej, 
wartościowej lektury czytelnikow:, 
Warunkiem korzystania z wypoży- 
czalni jest przynależność do Związ- 
ku Zawodowego Włókniarzy oraz o- 
płata... 20 zł miesięcznie. 

Czy stosownie do skromnej opła- 
ty i obłitego wyboru książek liczba 
czytelników jest odpowiednio duża? 
Niestety. 

Z bogatej, pięknie urządzonej i do 
brze prowadzonej wypożyczalni ko- 
rzysta dotychczas 750 osób, w czym 
znaczna ilość pracowników. Nie jest 
to, oczywiście żadna proporcja do 
120-tysięcznej rzeszy łódzkich włók 
niarzy. 

Jedni o istnieniu biblioteki nie 
wiedzą, *nnych nie zdołano dotych- 
czas dostatecznie zainteresować spra 
wą czytelnictwa. 

Wydaje się rzeczą niewatpliwą. 
że spopularyzowanie czytelnictwa w 
ogóle, a spopularyzowanie bibliote- 
ki, o której piszemy w szczególno- 
ści, iest powinnością kierowników 


świetlic, jak również redaktorów 
gazetek ściennych. Praca w tym 
kierunku tym bardziej może być 


wdzięczna. że poprowadzić ją moż- 
na przez urządzanie wieczorów dy- 
skusyjnych na temat przeczytanych 
książek i nowości, pojawiających się 
na rynku księgarskim. Dyskusie te 
wciągną z pewnością większą ilość 
włókniarzy w sprawy czytelnictwa 
iw ten sposóbi naturalna droga zwie 
lokrotnią niedostateczną liczbę pre- 
numeratorów. 

Krok w tym klerunku poczyniła 


Nowy ogródek jordanowski 


dla dzieci 


Ubiegłego tygodnia w naszych za. 


kładach ódbyło się uroczystą otwarcie 
nowego ogródka jordanowskiego dla 
dzieci naszych pracowników. 

Przed wstęgą, ragradznającę wejście 
do ogrodu, zgromadzili się pracownicy 
naszych zakładów; przedstawiciele kie_ 


rownictwa, delegaci Zw. Zaw. podsta, |, 


wowej organizacji partyjnej oraz liez. 
nie przybyłe najmłodsze pociechy na. 
szych pracowników, Oczy  dzieciarni 
błyszczały s radości, pochłaniające wi. 
doczne r daleka huśtawki, przeplotnie, 
skrzynie «x piaskiem i zjeżdżalnie. 
Starsi patrzyli ze wzruszeniem pa dzie_ 
ci, ciesząc się ich radością, 


Otwarcia dokonała kierowniczka so_ 
cjalna naszych zakładów, tow, Ma. 
kowska, po czym głos zabierali* dyrek_ 
tor naczelny PZZPP Nr 2 oh. Szule i 
przedstawiciel Związków Zawodowych 
— ob, Gierczykowa, obraznjąc warun. 
ki życia i wychowania dzieci robotni. 


. 

robotników 
| ków w ustroju socjalistycznym i nstro_ 
ju kapitalistycznym. 

W części artystycznej odbyły się po. 
pisy śpiewacze i taneczne dziatwy. 

Uroczystość zakończona smacznym i 
obfitym podwieczerkiem dla dzieci. 


Teofil Zijmnicki 


korespondent fabryczny „Głosu“: 
z PZZPP Nr 2 


już zresztą sama biblioteka, rozpi- 
sując ankietę na temat książek prze 
czytanych i tych, które cytelnicy 
chcieliby widzieć w bibliotece, W 
ankiecie jednak wezmą udział wy- 
łącznie ci, którzy czytają, Pożądane 
więc było by, aby kierownicy świe- 
tlic, redaktorzy gazetek ściennych, 
a także Rady Zakładowe, oraz pod- 


stawowe organizacje partyjne zain- , 


teresowały się Biblioteką Włóknia- 
rzy i znalazły właściwą drogę do zy 
skania dla niej jak największej ilo- 
ści czytelników. 


J. Szczepańska 
Dom który grozi 
zawaleniem 


Jęden z robotników naszych za- 
kładów — Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych — mieszka w domu 
przy ul. Gen. Świerczewskiego 28, 
który już od 2-ch lat grozi zawale- 
niem, 

W 1947 roku zauważono pierwsze 
pęknięcia ścian budynku. Trzeba 
przyznać, że Komitet Domowy 
nie zawiódł w tej poważnej sytua- 
cji i natychmiast zawezwał Pogoto- 
wie Budowlane, które stwierdziło, 
że po przeprowadzeniu odpowiednie- 
go remontu można będzie dom ten 
uratować przed zawaleniem, 

Zarząd Nieruchomości — zaalar- 
mowany przez Kqmitet Domowy — 
opracował kosztorys naprawy i przy 
znał na ten cel fundusze w wyso- 
kości 170 tys. złotych. Zwieziono ce 
ment i piasek, i przystąpiono do ro- 
bót. 

Po dwóch jednak tygodniach pra- 
ce remontowe z niewiadomych przy 
czyn zostały przerwane. Nie uprze- 
dzono o tym Komiteta Domowego. 
Niszczące warunki atmosferyczne 
tymczasem zwolna robiły swoje. 
Po kilku miesiącach Komisja Rze- 
czoznawców z Zarządu Nieruchomo 
ści stwierdziła, że koszty remontów 
ze względu na dalsze dewastacje są 
już o wiele wyższe. 

I tym razem nie przeprowadzono 
koniecznego i pilnego remontu, 

Od chwili pierwszych pęknięć mu 
rów domu minęło już dwa lata. 
Dom nadal niszczeje i wzrastają z 
dnia na dzień koszty jego remontu, 
a mieszkańcy domu przy ul. Gen. 
Świerczewskiego 28 żyją pod stałą 
groźbą runięcia stropów. 

Wobec powyższego zapytujemy, 
czy właściwe jest dalsze odwleka- 
nie remontów. grożące zawaleniem: 
się domu, a nawet i wypadkami w 
ludziach? 

Mieszkańcy domu przy ul. Gen. 
Świerczewskiego 28 — w przewa- 
żającej wiekszości robotnicy fabryk 
łódzkich — sądzą, że obowiązek 
stosowania systemu „O“ w naszej 
gospodarce dotyczy również i Za- 
rdu Nieruchomości, który prze- 
wiekając remonty domu, powoduje 
stały wzrost nieodzownych kosztów 
reperacyjnych, 

Korespondent fabryczny „Głosu” 
H. Bogusławski 


Robotnicy 


awansują 


ślusarz, tokarz, spa"acz na < e own czych Stanawiskach 


OLSZTYN (PAP) — 


technicznym fabryki maszyn rolni. 


czych w Dobrym Mieście został mia-* 


nowany ślusarz Konrad Chojnowski, 
który położył duże zasługi pizy odhu_ 
dowie i uruchomieniu tej fabryki. 
POZNAŃ (PAP) — | Dyrektorem 
| Państw, Fabryki Torebek Papierov ych 


Dyroktorem | w Gorzowie mianowany został Marceli 


Caban, bvły tokarz zakładów przemy. 


słowych Cegielskiego w Poznania. 
Praeównik zabładów H. Cegielskiego 
— Hioronim Michalik —  awańsowa, 
że SpRWacza na rfunaowiako mistrza w 
uddziałe fabryki bułowy parowozów: 
. 


Z aluję bardzo. że n'é mogę ! 
m wam powiedzieć, jak się ten 
chłopiec nazywa, gdzie mieszka i 
kto są jego rodzice, W ciemności 
ne „zdążyłem nawet dokładnie 
przyjrzeć się jego twarzy. Pamię- 
tam tylko, że nosek miał piegowa 
ty, a krótkie jego spodenki przy= 
trzymywał nie rzemyk tylko szel 
ki, takie co to przerzuca się przez 
ramię i zapina gdzieś na brzu-' 
chu. I 
Jednego razu, latem, zasze- 
dłem do ogrodu; nie wiem, jak! 
się ten ogród nazywa, Miałem 
wówczas ciekawą książkę — za- 
siedziałem się, zaczytałem. i anim 
się obejrzał, jak nadszedł wie- | 
czór. "Dopiero, kiedy litery zaczę 
ły mi się mącić w ocząch i czy-. 
tać już było nie sposób, zamkna- 
łem książkę, wstałem i poszedłem 


w kierunku bramy. Ogród już 
opustoszał, na ulicy migotały 
światełka j gdzieś za 


via drzewami | 
dźwięczał dzwonek stróża, Zlą-| 
kłem się, że ogród zamkną i przy 
Śpieszyłem kroku. Nagle staną-| 
łem. Przywidziało mi się, że! 
gdzieś z boku, za drzewami ktoś 
płacze. Skręciłem w boczną ale | 
ję — bielał tam w ciemności niej 
wielki murowany budyneczek, | 
jakie widuje się we wszystkich 
publicznych ogrodach — coś wl 
rodzaju budki czy  stróżówki. 
Obok tej budki przy ścianie stał 
mały chłopiec siedmio czy ośmio: 
letni z opuszczoną głową i szlo-i 
chał głośno. Zbliżyłem się i za- 
gadnałem: 

— (o ci to, chłopcze? | 

Wtedy od razu jak na komendz: 
przestął płakać, podniósł głowę, 
spojrzał na mnie i powiedział: 

— Nic, I 

— Jak to nic? Skrzywdził cie] 
kto? 1 

— Nie, ` 

— Więc czegoż płaczesz? 

Trudno mu było jeszcze fnó- 
wić, jeszcze wciąż łykał łzy. po- 
chlipvwał, zanosił się i pociągał 
nosem. 

— Chodź, pójdziemy — powie= 
działem, — Patrz, już późno, już 
zamykają. ogród. 

I chciałem go wziąć za rękę. 
Ale chłopiec pośpiesznie wyrwał 
rękę i powiedział: 

— Nie mogę. 

— Czemu nie możesz? 

— Nię mogę Iść. 

— Jak to? dlaczego? co ci jest? 

— Nic — odpowiedział. 

— Coś ty. chory? 

— Nie, zdrowy. 

— Więc dlaczego 
iść? 


nie możesz 


— Ja jestem wartownik — po- 
w.edział, 

— Jak to wartownik? Jaki war, 
tównik? 

— Jakżeż, nie rozumie pan?| 


My się bawimy. 

— Ale z kimże ty się bawisz? | 

Chłopiec zamilkł.  Westchnął ; 
i powiedział: 

— Nie wiem. 

Wtedy pomyślałem sobie, że 
jednak chłopiec musi być chory 
i plecie od rzeczy. 

— Słuchaj —. odezwałem się 
doń. — Co ty mówisz? Jakże to? 
Bawisz się i nie wiesz z kim? 

— Tak — powiedział chłop- 
czyk. — Nie wiem. Siedziałem 
sobie na ławce, a tu podchodzą 
jakieś duże chłopaki i mówią: 
„Chcesz bawić się w wojnę?" — 
Ja mówię: — „Chcę'. Zaczęliśmy 
się bawić. Oni mówią mi: — „Je 
steś sierżantem”. Jeden duży chło 
piec, co był marszałkiem — przy 
prowadził mnie tu i mówi: „Tu 
iest nasz skład prochu, a ty bę- 
dziesz wartowaikiem. Stój tu, 
póki c'e nie ziuzuję”*. Ja mówię: 


Poort. A on mówi: 
wo honoru, że nie odejdziesz”. 
— No i 60? 


„Daj sto- | ryby. 
i ! "Nie — to nie był żaden „hokus- 


| pokus“. To było całkiem inne sto- 


— No i ja powiedziałem: „Da 
ję słowo honoru, że nie odejdę”. 

— No i co? 

— No i stoję, stoję, a ich nie 
widać. 

—Tak! — uśmiechnąłem 
— a dawno cię tu postawili? 

— Jeszcze było widno. 

— Więc gdzież oni? 

Chłopczyk znów westchnął i po 
wiedział: 

— Myślę, że sobie poszli. 

— Jak to poszli? 

— Zapomnieli. 

— Więc po cóż ty tu stoisz?” 

— Dałem słowo honoru... 

Już chciałem się roześmiać. ale 
połapałem się i pomyślałem, że 
nie ma w tym nic śmiesznego i 
że chłopiec ma zupełną rację. 
Skoro dał słowo honoru, to musi 
stać, żeby nie wiem co — choć- 
byś pękł, bracie. A czy to jest za 
bawa czy nie zabawa — wszyst- 
ko jedno. 

— A to historia dopiero — po- 
wiedziałem — i cóż ty teraz zro 
bisz? 

— Nie wiem — odrzekł chło- 
piec i znów zaszlóchał. 

Bardzo mi się chciało jakoś 
mu pomóc. Ale co miałem robić? 
Iść szukać tych głupieh chłopa- 
ków, co go postawili na warcie, 
wzięli od niego słowo honoru, a 
sami uciekli do domu? I gdzież 
teraz ich szukać? Na pewno już 
zdążyli kolację zjeść i spać się 
pokładli. A tu człowiek na war- 
cie stoi w ciemności. I głodny na 
pewno: | 

— Pewhno jeść ci się chce? — 
spytałem. 

— Tak — odrzekł — chce mi 
się, 

— Ot co — powiedziałem po 


się 


|namyśle — mpędź, bracie, do do- 


mu, zjedz kolację, a ja tu za cie- 
bie tymczasem postoję. 

— Tak — wahał się chłopiec 
a czy to tak można? 

— Dlaczegożby nie? 

— Pan przecież nie wojskowy. 

Zafrasowałem się. 
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— Słusznie —. powiedziałem. 
— Nic z tego. Nie mam prawa 
nawet zdjąć ciebie z posterunku. 
To może uczynić tylko wojsko- 
wy, tylko dowódca... 

I nagle błysnęła mi myśl. Sko- 


neru i zdjąć go z posterunku mo 
że tylko wojskowy, to o cóż cho 
dzi? Trzeba poszukać wojskowe- 
go Ne powiedziałem tego chłop 
cu. Krzyknąłem tylko: ..zacze- 


ro zwolńn'ć chłopca ze słowa hoj 


|kaj chwilę" — i nie tracąc cza- 
su pobiegłem ku bramie. 

Brama była jeszcze otwarta, 
jeszcze stróż chodził gdzieś w o- 
dlegych zakątkach ogrodu i wy 
dzwaniał swoim  dzwoneczkiem. 
Stenąłem przy brame wyczeku- 
jąc, a nuż będzie przechodził ja- 
kiš wojskowy — oficer albo choć 
by zwykły szeregowiec, Ale jak 
na złóść żaden wojskowy nie zja 
wiał się na ulicy. 


O g n i s hk o 


Jestem w tym roku pierwszy 
raz na obozie harserskini i bardzo 
mi się tu podoba. Wczoraj w nie- 
dzielę było u mas ognisty. Og- 
nisko odbyło się w iese na dużej 
polanie”przy obozie. Byl, na nim 
wszyscy harcerze z naszego obo- 
zu i dużo ludzi z pob!iscien Wsi. 
Rozpoczęło się ognisko rozpala- 
niem ognia przez najmiłodszego 
harcerza; wszyscy stali na bacz- 
ność i śpiewali hymn harcerski. 

Po tym paru harcerzy z pierw- 
szego - Podobozu  deklamowało 
wiersz o pracy i wszyscy: zaśpie- 
wali piosenkę „Dymią kominy Ślą 
ska“. Ognisko prówadził druh 
drużynowy. Mówił o odbudowie 
Polski, o trudzie robotników i gór 


ników, o harcerzach pracujących 
!w Harcerskiej Służbie Polsce. Cza 
sami druh drużynowy przerywał, 
a wtedy chłopcy śpiewali odpo- 
wiednie p'osenki lub mówili wier 
sze: Najbardziej podobała mi się 
piosenka Żelazny Marsz i wiersz 
„Budujmy miłej Ojczyźnie dom". 


Ognisko zakończyło się hym- 
nem Młodzieży. 


Żałuję bardzo Promyku, że nie 
mogłeś być na tym ognisku, ba 
było naprawdę ładnie i dużo się 
dzięki niemu dowiedziałem. Te- 
raz z niecierpliwością czekam na 
nowe ognisko i pozdrawiam Cię 
po harcersku. 

Staszek 


Rzeczy ciekawe 


Hula noga — motocykl 


Czeski konstruktor — amator, 


„Mały, zbudował elektryczny moto 


cykl, przypominający swym ze- 
wnętrznym wyglądem hulajnoge. 
Oto kilka danych o tym motocyk 
lu: długość 160 cm, wysokość (w 
miejscu kierownicy) 95 cm, siodła 
umieszczone jest na wysokości 65 
cm, średnicą kół 30 em, Motocykl 
napędza motor elektryczny, czer- 
piący prąd z dwóch 12 voltowych 
akumulatorów. Posiada oń cztero 
biegową skrzynkę biegów, a jego 
szybkość maksymalna wynosi 20 
km na godzinę. Może przejechać 
70 kilometrów bez potrzeby łado- 
wania akumulatorów. Główną za- 
leta tego nieco dziwnego motocyk 
la jest niski koszt jego produkcji 
i taniość „użycia, 


Żurawie nie lubią bójek 


Wybitny zoolog radziecki, prof. 
D. Kajgorodow. znany jest jako 
wybitny znawca zwyczajów i oby 
czajów żurawi. W licznych artysu 
łach i pracach przedstawił on cha 
rakterystyczne sceny z życia tych 
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Przed miesiącem zamieściliśmy 
na łamach „Promyka“ opowia- 
stkę - konkurs pod tytułem „Cza- 
rodziejsk'e słowo“ Jak sobie przy 
pominacie, była tam mowa o pew 
nym  niegrzecznym  chłopczyku, 
któremu albo siostra odmówiła 
pożyczenia farb, albo znów bab- 
cią nie chciała dać pierożka. Brat 
ne chciał go wziąć na wycieczkę. 
Wszystko mu się nie udawało. 

Sympatyczny staruszek nauczył 
chłopczyka jednego czarodziejskie 
go słowa, przy pomocy którego 
wszystko się zmienia na świecie. 
Po wymówieniu tego słowa isio- 
stra pożyczyła mu farb, i babcia 
dała konfitur, i brat wziął go na 
wycieczkę. 

Jak'e to było słowo? 

Jan Bernadzikiewicz z ul. 22 
Lipca — pisze że słowo to brzmi 
„hokus - pokus". Aż śmiać się 
chce. Sprobujcie wymówić to sło- 
wo tatusiowi do ucha, żeby wam 
kupił książkę. Tatuś się uśmieje 
i nie wiecej. Spróbujcie powie- 
dzieć to słowo starszemu bratu — 
żeby-wam pożyczył wędki na 


ptaków, które w ciągu życia pod- 
patrywał i analizował, 

Uczony zoolog zalicza żur ~ie 
do typu ptaków „bardzo solid- 
nych, W zetknięciu z innymi -wia 
rzętami w stanie oswojonym prze 
strzegają one dyscypłinv i porząd 
ku. Tym zwierzętom, które zakłó 
cają spokój, wymierzają ~ ne 
sprawiedliwość, Żuraw nie znosi 
wszelkiej bijatyki i kłótni. Gdy 
dostrzega np. koguty bijące Się, 
wpada w gniew, Rozpędza biją- 
cych się gniewnym krzykiem lb 
nawet uderzeniem dzioba. 

Ptak ten jest wiełkim przyjacie 
lem ludzi. Podobnie jak pies, po- 
trafi przywiązać się do człowiexa, 
a nawet „usługiwać"-mu, Profesor 
Kajgorodow opowiada, jak * "ne 
go razu oswojony żuraw obudził 
swero pana — robotnika na sy- 
gnał fabryczny, wzywający do pra 


“Inną ciekawą cethą żurawi SĄ 
nadzwyczajne zdólności rytmiczne, 


W stanie dzikim i oswojonym zbie 
rają się one najczęściej w polu 
lub na łące w kółko i zaczynają 
żywo kręcić się, tańczyć, rozpu- 
szczając przy tym skrzydła i 
śmiesznie przytupując swymi dłu 
gimi nogami, 


Ryby — ludożercy 

Czy wierzycie w to, aby drobne 
rzeczne rybki zdolne były w ciaru 
kilku minut pożreć żywego czło- 
wieka? Zapewne nie wierzycie. 

A jednak w rzekach Połudno- 
wej Ameryki żyją takie drapieżne 
rybki: piranie. $4 to ryby wielka 
ści małego karpia, posiadające 
czerwone płetwy, potężne szczęki 
i niesłychaną żarłoczność, a śmia 
łe są nieprawdopodobnie. Płyną 
w dużej masie — atakują śmiało, 
nawet największe zwierzęta i lu- 
dzi, Każdą ofiarę, która nie zdoła 
błyskawicznie uskoczyć na brzeg, 
te-małe ruchliwe rybki o buldogo 
watych pyszczkach ze zdumiewają 
cą szybkością, potrafią ogryźć, po 
zostawiając czysty szkielet, 
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Ledwieśmy we trzech wyszli z 
ogrodu — brama z łoskotem za- 
trzasnęła się za nami i stróż kil- 
ka razy obrócił klucz w zamku. 
iż wyciągnął do chłopca rę- 


— Zuch jesteś obywatelu sier- 
żancie, będzie z ciebie prawdziwy 
żołnierz. Do widzenia! 

| Chłopiec bąknął coś i odpowie- 
Ay i ; p dział: 

Po drugiej stronie ulicy mignęj — Do widzenia... 
ły mi jakieś czarne mundury, u-| Major zasalutówał nam. obu 
cieszyłem się; myślałem, że to i widząc, że znowu podjeżdża 
marynarze z wojennego okrętu. tramwaj — pobiegł w kierunku 
Przebiegłem przez ulicę i zoba- przystanku. Ja również pożegna- 
czyłem. że to nie marynarze, tyl, łem się z chłopcem i uścisnąłem 


ko uczniowie ze szkoły rzemieśl- 
niczej. Przeszedł wysoki kolejarz 
w pięknym mundurze z mocno 
malinowymi naszywkami. Ale i 
kolejarz w swym wspaniałym 
mundurze na nic się nie zdał w 
tej chwili. 

Już nic nie wskórawszy, chocia 
łem wracać do ogrodu, gdy nā- 
gle za rogiem, na przystanku 
tramwajowym dojrzałem polową 
cząpkę dowódcy z czerwonym, ka 
waleryjskim lampasem,. Chyba 
jeszcze nigdy w życiu tak s'ę nie 
ucieszyłem jak w tej chwili. Pę- 
dem puściłem się do przystanku. 
Jeszcze nie zdążyłem dobiec, na 
raz widzę, do przystanku pod- 
jeżdźa tramwaj i dowódca, mło 
dy major - kawalerzysta wraz 
z pozostałą publiką ma zamiar 
wsiaść do wagonu. Zdyszany pod 
biegłem do niego. schwyciłem go 
za rękaw i zawołałem: 

— Obywatelu majorze! 
zaczekać! 

— Obejrzał się, spojrzał 
mnie zdziwiony i spytał: 

— O co, chodzi? 

— Widzi pan — zacząłem _ 
tu w ogrodzie koło budki Stoi 
mały chłopiec na warcie. Dał 
słowo honoru i nie może odejść. 
Zupełnie mały chłopiec. Płacze... 

Major spojrzał na mnie z prze 
strachem. Pomyślał na pewno, że 
jestem chory i że mi brakuje ja- 
kiejś klepki w głowie. 

— A mnie co do tego? — po- 
wiedział. 

Tramwaj już odszedł i wojsko- 
wy spoglądał na mnie zły. » 

Ale kiedy objaśniłem mu szcze 
gółowo, o co chodzi — nie namy- 
ślając się więcej, zawołał: 

— Chodźmy! chodźmy! Rozu- 
mie się! Dlaczego mi pan od razu 
tego nie. powiedział! 

Podeszliśmy do bramy w chwi 
li, kiedy stróż chciał ją już zam 
knąć. Poprosiłem, żeby chwilkę 


Proszę 


na 


zaczekał — powiedziałem, że tam |, 


w ogrodzie został mój. chłopiec. 
I obaj z majorem pobiegliśmy W 
głąb ogrodu. Z trudem znaleźżliś 
my w ciemnościach białą bud- 
kę. Chłopiec stał wciąż w tym 
samym miejscu, gdzie go zosta- 
wiłem i znowu, ale teraz już po 
cichu, płakał , Zawołąłem na 
niego. Ucieszył się, nawet krzy- 
knal z radości, A ja powiedzia- 
tem: 

— Widzisz, 
dowódcę. 

Ujrzawszy go, chłopiec, wycią 
gnal się cały, wyprostował się, 
jak gdyby urósł o kilka centyme 
trów, 

— Obywatelu wartowniku — 
zwrócił się do niego major 
jakiej rangi jesteście? 

— Sierżant! — odrzekł 
piec, 

— Obywatelu sierżancie, roz- 
kazuję zejść z powierzonego wam 
posterunku. 

Wtedy chłopiec dotknął ręką 
szerokiego daszka swej czapki i 
odpowiedział: 

— Rozkaz, obywatelu majo- 
rze: mam zejść z posterunku. 

Powiedział to tak dobitnie i 
tak składnie, że obaj z majorem 
nie wytrzymaliśmy i  zaśmieliś- 
my się. I chłopiec również zaś- 
miał się wesoło i z ulgą. 


przyprowadziłem 


chło- 
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Czarodziejskie stowo 


eg_* 66 napisał, że patrząc w oczy, Pawe- 
Wyniki konkursu „„Promyka lek nie mógł mówić jednocześnie 


wo, wcale nie słowo z bajki, a sło 
wo z życia. To słowo brzmi cał- 
kiem zwyczajnie, całkiem prosto 
— proszę. j 


Bo pomyślcie sami. Mówicie do 
tatusia — daj książkę. Czy do 
brzmi ładnie? Prawda, że nie? 
Ale jeżeli poprosicie grzecz- 
nie, to wam tatuś na pewno nie 
odmówi. Í 

Słowo „proszę“ dla:tego jest ta- 
kie czarodziejskie, takie magicz- 
ne, że znaczy tyle, co grzeczność. 
Bądź uprzejmy-— a wszyscy bę- 
dą ce kochali, wszyscy będą two- 
imi przyjaciółmi. Bądź grzeczny 
w stosunku do starszych, do na- 
uczycieli, do rodziców, a świat 
stanie się przystępniejszy i przy- 
chylniejszy dla ciebie. 

Teraz rozumiecie, że to słowo 
„proszę“ jest naprawdę bardzo 
piękne, posiada wielką władzę 
nad ludźm; i mówiąc stylem ba- 
ijek — może być nazwane czaro- 
| dziejiskim słowem. 


A więc pierwsza nagroda — 
książka — należy się Helence No- 
wak z Aleksandrowa koło Łodzi, 
Szkoła Nr. 1. Helenka pisze, że 
słowó' to na pewno brzmi 
„prosiłbym. Helenka ma słusz- 
ność: į dlatego otrzymuje nagrodę. 

Nagrodę otrzymuje również Jaś 
Sokołowski z Sosnowca — który 
twierdzi, ze Pawełek wyraził się 
w nastepujacy sposób — A gdy 
c'ę poproszę? 

Może być i tak — znaczy to 
przecież to samo. Jaś dostaje rów 
nież nagrodę. 

Wandzia Walczak z Łodzi (nie 
podała dokładnego adresu) rów- 
nież otrzymuje nagrodę, choć nie 
zupełnie trafiła. Wandzia nap sa- 
ła, że Pawełek powiedział — Już 


będę grzeczny. Dajemy jej nagro- | 
de, ponieważ „będę grzeczny” to wszyscy nasi czytęln cy 


rówńież czarodz ejskie słowa. Za 

to samo otrzymuje nagrodę Wio- 

dek Szewczyk z Bsłchatowa. 
Dużo dzieci jednak nie może 


otrzymać nagród z różnych wzglę 
dów. Włodek Lipiński ż Pabianic 
nie może otrzymać nagrody, gdyż 


do ucha. Może ma nieco racji — 
ale przótcież można spojrzeć w 
oczy i szepnąć następnie do ucha. 

Orzechowski Andrzej z Kon- 
stantynowa podał słowo „kocha- 
Ina“. Jerzyk Z, z Kutna napisał — 
jak mi nie dasz farb. to c' je i 
tak zabiorę. Oleś Kamiński ze 
Skierniewic pisze „jak mi 
Ine dasz farb, to powiem tatusio- 


„wi, że podarłaś mu gazetę”. I tak 
dalej, i tak dalej — pisali -różni 
czytelnicy. Kto się pomylił — 


„niech nie rozpacza. Już wkrótce 
ogłos my nowy konkurs..w któ- 
rym będzie mógł wziąć udział 
każdy czytelnik „Promyka“. I 
znów będzie wiele nagród. Tylko 
trzeba będzie odpowiadać nie lek 
„komyślnie. ne pośpiesznie, ale po 
głębokim namyśle. 

Tymczasem mamy nadzieję, że 
nauczą 
słowa 


się tego czarodz'ejskiego 


|na pamięć“ i będą zawsze grzecz 


ni. 


mu dłoń. 

— Może odprowadzić cię? 
spytałem. 

— Nie, ja tu blisko mieszkam. 
Ja się nie boję — powiedział 
chłopiec. 

Spojrzałem na jego mały pie- 
gowaty nosek i pomyślałem że 
w samej rzeczy nie ma się cze- 
go bać. Chłopiec „który ma taką 
siłę woli i taką wierność dane- 
mu słowu, nie ulęknie się ciem- 
ności, nie ulęknie się  łobuzów, 
nie ulęknie się i straszniejszych 
rzeczy. A gdy dorośnie... Nie wia 
domo jeszcze, kim on będzie, jak 
dorośnie. Ale kimkolwiek będzie, 
można zaręczyć, że będzie z nie 
150 prawdziwy człowiek. e 
| Tak pomyślałem. I było mi bar 
„dzo przyjemnie, że zaznajomiłem 
się z tym chłopcem, I jeszcze raz 
mocno, z zadowoleniem  uścisną- 
rán mu dłoń. 
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Poranne słońce kladzie jeszcze dlu. 
gie cienie z drzew przydrożnych, kiedy 
wychudzimy w pole, Na długich, jakby 
wielkim grzebieniem przeczesanych ła. 
tach pól, wyrastają niezliczone rzędy 
buraków. Nierównę, łamiącą linią po- 
zuwa się wolno wzdłuż wielkiego zgo. 
nu szereg pochylonych postaci w sza_ 
rych mundurka(h. Jesteśmy na maju 
prac: zcńskiega hufca harcerek Łódź. 
Chojny. Dziewczęta pracują na polu przy 
pielezja buraków — jest to ich udział 
w rasach podjitych prac Hare: skie. 
służby I olsce na obozie letnim, /wine 
i szybkie dziesiątki par rąk wychwy. 
tuj spośród szerokich, nisko wyras a. 
jących ości buraczanych, wybu ale i 
wszędzie panoszące się, łodygi chwa_ 
stów. Praca harcerek ma w sobie tyle 
wyrazistej siły ataku na zicłoną ścia. 
nę chwastów, że trudno się oprzeć na_ 
suwającym się porównaniom, Linia, 
|pracujących dziewcząt wygina się w 
niektórych miejseach ostrym łukiem ku 
przodowi, jakby tutaj chwasty traciły 
swą Siłę i kapitulowały, To zwycięstwo 
upartych i zwinnych rąk. pracujących 
dziewcząt, Za nimi długie rzędy bura_ 
czanych listków błyszczą soczystą zie. 
lenią wśród czystej ziemi uwolnionej od 
szkodliwych chwastów, 

Czerniejąca smużka oczyszczonej z 
chwastów ziemi z równynii grządkami 
buraków wystrzela daleko w przód, 
przed czołówki linii pracujących dziew 
cząt. Zdziwiony wzrok biegnie za 
smużką. Wśród hujnej zieleni wdać po- 
chylóne cztery postacie, Tylko migają 
wyrywane łodygi chwastów. Zbliżamy 
się do tej wysuniętej grupki. Fo przo. 
downiczki pracy, Prowadzą współzawod 
uietwo pracy w swej drużynie na za_ 
jęciach Harcerskiej Służby Polsce, Na 
czele grupy pochylona, szczupła dziew. 
czynka, zadziwia nas szybkością swo_ 
jej pracy. 
pytań, Młoda przodowniczka chętnie od 


Zadajemy parę ciekawych 


powiada na pytania. Nazywa się Ro$sz< 
ezykAureliu, ma 15 lat, jest już ezte. 
rokrotną przodowniczką pracy na obo. 


Z Z A 


zie, ostatnio wykonała 200 procent nor. 
imy. Swoje wyniki tłumaczy, umicjęt- 
nym sposobem wyrywania chwastów i 


właściwym  pochylłeniem korpusu przy 


Ę pracy. Jost zadowolona ze swych Wy- 
ników. 3 godziny pracy przy pieleniu 


buraków, lub zbieranie porzeczek, wea. 


le jej nie męczą. Inne dziewczętę rów- 
nież nie sę zmęezono, Może trochę zbyt 
mocno przygrzowa słońce, ale — „przy. 
najmniej będziemy wszystkie, opalone. 
bo jakże by do Łodzi wrócić z obozu 
EH biało" — kończy druhna Aarelka.. 
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„Mania nc. państwo dba o ludzi pracy 


Robotnicy PZPB wyjeżdżają na wczasy zagranicę — Dzieci robotnicze 
mają zapewnioną opiekę, a ich rodzice godziwą rozrywkę kulturalną 
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kluczy”, Film dla ''-*-*-*- do. 
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produkcji duńskiej pt. „Dzieci z 
Jednego podwórka“, 

Dla mitodzieży dozwolony, 


Redakcja: „Głosu Pabianic": 
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Jedną z największych zdobyczy 
klasy robotniczej są w chwili obe- 


sialo 280 BK w drugim — 140, 
a w trzecim — 376 dziewcząt w 


zaj zakrojone na szeroką skalę| wieku szkolnym. Na półkoloniach 


- adczenia socjalne, 
Rie korzystają 
wszystkich zakładów pracy, jak i 
ich rodziny Robotricy po całym 
roku wytężonej pracy korzystają 
z wczasów letnich, otrzymują 
specjalne pożyczki bezzwrotne z 
okazji ślubu, chrzcin, pogrzebu 
itp. Dziec! robotnicze znajdują się 
w żłobkąch „pod troskliwą opieką 
wychowawców. Robotnicy po raz 
pierwszy w naszych dziejach wy- 
jeżdżają na wczasy letnie zagra- 
nicę do Czechosłowacji, Rumunii 
iK.p, 

Szczególną troską otaczają ro- 
botników Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w Pa- 
bianicach. W zakładach tych od 
dnia 1 stycznia do 15 lipca br. z 
urlopów skorzystało 2.836 robot- 
ników, z czego na, wczasy wyje- 
chało około 1.000 do różnych 
miejscowości uzdrowiskowych w 
Polsce. Oprócz tego do Czechosło- 


z których 


'wacji wyjechało 5 osób. Z: żłob-| 
ka, który znajduje sę przy za- 


kładach, korzystało 113 dzieci ro- 
botnie zatrudnionych w Pabianic- 
k'ch Zakładach, natomiast do 
przedszkola uczęszcza 232 dzieci 
robotniczych. W maju i czerwcu 
urządzono kolon:e letnie dla tych 
dzieci w Kolumnie, gdzie przeby- 
wały one po jednvm miesiącu w 
kfiku turnusach. W pierwszym 
turnusie z kolonji letnich skorzy- 


robotnicy, 


letnich znajdowało się w tym 204 
dz eci. Miejsc w żlobku i przed- 
szkolu jest jednakże jeszcze sto- 
sunkowo za mało, lecz | na tym 
polu Rada Zakładowa pocz nifa 
już pewne prace i przedszkole od 
1 prepni zostanie. powiększone 
0'90 misis 
takže o to, by robotnicy mogli*ko- 
rzystać po praty z godziwych TOZ» 
rywek kulturalnych. Ostatnio oko. 
ła 10: trwsięcy robotn ków skorzy- 
stało Z zamkniętych seansów w 


Rada Zakłądowa dba 


kinach pabianickich, które były 
zakupione wyłączuje dla zakładu. 
Z teatr" w łódzkich skorzyst: 10 na- 
tomiast 960 robotników j pracow- 
n ków. Zorganizowane zostaly 
t+kże 2 wycieczki do Poznania na 
Międzynarodowe Targi, Poznań- 
skię, oraz do Krakowa, Oświęci- 
mia i Wieliczk. Udział w nich 
„brało około 1.000 osób. W dniach 
14,15 sierpnia br. zorganizowana 
zostanie wycieczka do Gdańska i 
Gdyni dla 500 pracown: ków. W 
trosce o hiyenę i bezplęczeństwo 
prący w dniu'1 lipca bieżącego 
roku rozdzielono na oddziały 2.200 


ubrań roboczych j 600 beretów, 
natomiast fartuchy: w .lości 2.200 
sztuk wycane zostaną we wTZeŚ- 
niu, a następne 2.000 sztuk w gru- 
dniu. Dla wygody pz acowników 
zakłady posiadają: zawiad szewski 
i fryzjerski. a | 

wiadczenia te stanowią już 
„bardzo poważny wpływ na popra- 
wę warunków bytu į pracy dla 
pracowników P4PB, jednak Rada 
Zakładowa, dyrekcja i Związki 
Zawodowe, dołożą wszelkich sta- 
rań, by one ciągle wzrastały ró- 
wnomiernie do wzrostu ilości i ja- 
kości produkcji. 


Wędrówka 


po województwie 


ŁOWICZ 

Na stadionie przy -koszarach w 
Łowiczu rozegrany został mecz 
piłki nożnej między Juniorami 
Okręgu Łódzkiego a K. S. Kole- 
jarz Łowicz. 

Wynik 5:1 dla Juniorgw Okre- 
gu Łódzkiego. 

Gra ptow adzona była na wyso- 
KAM poziomie, a poza tym i SZCZĘ” 

cie sprzyjało gościom, 


WIELUŃ 


We wsi Klonowa gm. Kuźnica 
Grabowska wykryta kasoście 
prowadzoną na większą skalę. 
Konkurentem P.M.S. okazał się 
Antoni Przybyła, u którego zni- 
szczono około 100 litrów zacieru. 
Sprawę przekazano do Delegatu- 
ry Komisji Specjalnej. w Łodzi, 


Kosztem półtora miliarda 


Budowanowychdrógi mostów 


zł 


'ułatwi komunikację w województwie łódzkim 


Wskutek działań wojennych, 
jak również z powodu rabunko- 
wej gospodarki okupanta, drogi i 
mósty w naszym województwie 
znalazły się w roku 1945 w stanie 
opłakanym. Po odzyskaniu Nie- 
podległości, nasze władze admi- 
nistracyjne stanęły wobec niela- 
da trudności w tej dziedzinie. 
Stwierdzono, że w stanie zupełne- 
go zniszczenia były w początkach 


1945 roku drogi państwowe i wo- 
jewódzkie na naszym obszarze na 
długości 327 km. Drogi powiato- 
we zdewastowane były na długości 
518 km, zaś gmhnne na 791 km. 
Prócz tego zniszczone były zupeł- 
nie 132 mosty na rzekach, zaś 
wiele poważnie uszkodzonych. 
Przepadł ponadto cały inwentarz 
drogowy. zaś pracownicy drogo- 
wi byli w rozproszeniu. . 


Naszą odpowiedzią wzmożona praca 


£ Robotnicy pabianiccy potępiają z oburzeniem niesławne wystąpienie papieża 


Ostatni wystąpienia papieża i 
jego drakońska groźba ekskomu- 
niki ów partij komunisty- 
cznych į robotniczych oraz wszy- 
stkich z irimi współpracujących, 
jest szęróko komentowana j z ca- 
Ba dom ludz may Paa 

ludzi Brecy wy Pa 

2 DY dei 546 
4 Bezpartyjna ob. Zofia Koziróg, 
zatrudnidna w centrali PZPB na 
oddzialu <kubaczek przy -tkalni 
mówi na ten temat: „Ostatnie oś- 
wiadcze.i'e papieża o ekskomuni- 
ce członków partii robotniczych 
wywo! lała we mn e, wierzącej ka- 
*toliczce, ogromne oburzenie. Pa- 
pież roni łzy nad zniszczeniem 
Berlina j męczeństwem jego mie- 
szkańców, ale nie umiał on znaleźć 
słowa pociechy dla -narodu pol- 
sk ego. kiedy Warszawa leżała w 
gruzach, a pod nimi tysiące jej 
bohaterskich mieszkańców. Myś- 
my pocieszenie znaleźli sami, a 

` jest nim nasza codzienna mozolna 
twórcza” praca. To też tak jawnie 
wrogić nastawienie papieża nie 
może wywołać u nas wierzących 
katolików nic więcej ponad obu- 
rzenie i potępienie, ale nie może 
ono także w żadnym wypadku 
wplynąć na to, aby ja czy tysiące 
mnie podobnych nie mogło /wie- 
rzyć czy pracować nad odbudowa 
kraju“. 


Tow. Anna Walska, robotnica 
przędzalni centrali w PZPB — oś. 
wiadczyła. „Żadna ekskomunika 
papieska nie powstrzyma nas od 
talszej pracy nad odbudową na- 
szego kraju w oparciu o parti, ro- 
botniczą. Broń, która byłą ne 
bardzo skuteczna w. okresie mro- 


WEZUCECH średhiówiecza; tym "mniej 


móże liczyć na powodzenie w dzi- 
siejszych czasach. Wypowiedzi 
papieża św adczą o tym, że jest on 
jeszcze jednym narzędziem w rę- 
ku imperialistów anglo-amery- 
kańskich, przy pomocy którego 
chcą przeszkodzić Państwom De- 
mokracjj Ludowych w ich szyb- 
kim marszu ku socjalizmowi. Je- 
dnak i ta broń jak i wszystkie in- 


ne zawiedzie nadzieje imperiali- 
stów i i„papieża. Odpowiedzią na- 
szą papieżowi pozą oburzene.m i 
potępieniem będzie jeszcze bar- 
dziej wzmożona praca nad odbu- 
dową kraju, która przyczyni się 
do poprawy bytu całej klasy p 


cujacej Y a woj 2 
“ski RY $ A £ 
Ob. Jai Matusiński, bezpartyj- 


ny, robotnk  przędzalni centrali 
przy PZPB — powiedział: „Je- 
stem gleboko wierzącym katoli- 
kiem i wprost wydaje się nie do 
wiary, by za to, że pracuję nad 
odbudową swojezgó kraju papież 
miał prawo mnie wykłląć. , Tego 
rodzaju wystąp enia "najwyższego 
dostojnika Kościoła obrazuje nam 


W Pabianicach. 


remontowane 
będą domy 


z funduszów przeznaczonych przez Radę Państwa 


Jedną z największych trosk Za- 
rządu Nieruchomości. W związku 
obecnej syrawa remontu domów. 
znajdujących się pod pieczą Za- 
rządu Nieruchomości. W związku 
z tym utworzone zostały 4 spe- 
cjalne komisje. w skład których 
wchodzą przedstawiciele Związ- 
ków Zawodowych, Ligi Kobiet i 
Zarządu Miejskiego, a które prze- 
glądają wytypowane do remontu 


domy. ustalając rozmiary j koszty 
potrzebhaych remontów. Kemani 
te przeprowadzane są z subwen- 
cj. brzyznanej przez Radę Pań- 
stwa Pabianicom w wysokości .23 | 
milionów zł. 

Sądzimy, że Komitety Domowe, 
a nawe: poszczególni lokatorzy 
powinni dopomóc komisjom w ich 
pracy sygnal zując, gdzie konie- 
czne by. byiy większe remonty. 


Pomoc lecznicza dla ubezpieczonych 


na urlopie i wczasach 


, Ubezp'eczeni j członkowie ich 
rodzin wyjeżdżający na wczasy 
lub urlop i przebywający poza 
miejscem stałego zamieszkania 
mają prawo do korzystania z po- 
mocy Jeczniczej na terenie całego 
kraju. Celem skorzystania z po- 
mocy leczniczej należy:zabrać z 
sobą wyjeżdżając na urlop legi- 
tymację ubezpieczeniową aktual- 
nie poświadczoną, z którą w razie 

wypadku należy się zwrócić do 
właściwej terenowo Ubezpieczalni 
lub jej Ekspozytury czy Ośrodka 
Leczniczego. Przed wyjazdem na- 
leży sprawdzić czy w legitymacji 
sa wpisani wszyscy członkowie 
rodziny mający prawo do świad- 
czeń. Renciści į pozostali upraw- 
nieni wybierający się na urlop 


winni zabrać z sobą właściwej 


dokumenty stwierdzające ich u- 


prawnienia do pomocy leczniczej f 


Ż Ubezpi eczalni. 


A więc wyjeżdżając na urlopy 
nie, zapominajmy © legitymacji 
ubezpieczeniowej. 

W myśl dotąd obowiązujących 
przepisów prawnych krąg dzieci 
urawńionych do pomocy  leczni- 
czej różnił się od kręgu dzieci, na 
które przysługiwały zasiłki rodzin 


ne. 


W konsekwencji zdarzały się| guje zasiłek z tytułu pracy bądź 


wypadki odmowy przez Ubezpie- | pobierania zaopatrzenia lub renty. 


czalnię pomocy leczniczej np. 
dzieciom ofiar wojny, przyjętym 
na wychowanie gdy jedna lub 
dwie osoby spośród pozostałej 
rodziny pracown.:ka były upraw- 
nione do pomocy leczniczej. 
Obecnie Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej pismem z dnia 
14. 6. 49 zawiadomiło, iż nie ma 
zastrzeżeń aby do czasu zmian 
niektórych przepisów o ubezpie- 
czeniach, które to rozporządzenie 
jest w yada — objęto 
uprawnieniami do pomocy leczni- 
czej wszystkie dzieci w rodzinach 
pracowniczych, na które przysłu- 


Zgodnie z powyższym Ubezpie- 
czalnie Społeczne rozciągają po- 
moc leczniczą już obecnie w sto- 
sunku do wszystkich dz eci w ros 
dzinach pracowniczych, na które 
przysługują zasiłki rodzinne, mil- 
mo ograniczeń wynikających z od. 
nośnych przepsów ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznym, 

Wszyscy zainteresowani ubez- 
pieczeni winni w najbliższym cza- 
sie dokonać wpisu do legitymacyj 
ubezpieczeniowych wymien: Lonych 
dzieci, które uprawnią je do ko- 
rzystanią z pomocy leczniczej w 
Ubezpieczalni, 


EEA TE ZET EYE TY SYCII 
i CENNIK OGŁOSZEŃ 


> w dzienniku „GŁOS PABIANIC" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 


— 6 łamów po 45 mm. 


Wielkość ogłoszeń Z: tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 


drożej. 


jasno, jak „Watykań profanuje na- 
szą wiarę | nadużywa jej dla bru- 
dnych gier politycznych. Mam na- 
dzieję, że postępowa część kleru 
zajmie odpowiednię stanowisko w 
obronie wiary katolckiej przed 
jej profgnami. My, robotnicy, wy- 

my Swoje siy w daęzcj pra- 
szym damyśnależytą odprawę 
papieżowi 'i tempem tej pracy 
przypomnimy mu, że żyjemy już 
w dwudziestym wieku”. 


Tow. Henryk Borzyński, refe- 
rent personalny przy PZPB, w 
jak najostrzejszych slowach po- 
tępia n esławne wystąpienie pa- 
pieża, mówiąc: „Gdy W obozach 
koncentracyjnych ginęli najlepsi 
nasi synowie, gdy z rąk siepaczy 
hitlerowskich ginęli księża kato- 
licey papież błogosławił dywizje 
niemieckie i włoskie, wyjeżdżają- 
ce na front. Uznawał on wtedy 
władzę Hitlera i jego*SS-mań- 
śkiej kliki morderców. ¿Czyni on 
to także w chwili obecnej, popie- 
rając tych. którzy są największy- 
mi wrogami wiary katolickej — 
protestanckich szowinistów nie- 
mięckich. i 


W tym stanie rzeczy, już w lu- 
tym 1945 roku trzeba było przy” 
stąpić dò pośpiesznego inwestowa 
nia, aby w jak najkrótszym cza- 
sie uruchomić arterie komunika- 
cyjne. Rozpoczęto od odnowy na 
wierzchni na tych drogach, które 
przede wszystkim musiały być 
oddane do użytku. Tempo robót 
wzrastało z mieśjąca na miesiąc. 
Jeszcze w roku 1945 odnowiono 
nawierzchnię dróg na długości 83 
km, natomiast w roku bieżącym 
już dokonano prac na długości 
ok. 255 km. W ciągu minionego 
pięciolecia odnowiono łącznie bli 
sko półtora tysiąca kilometrów 
dróg. W tym samym czasie zaszłą 
potrzeba przebudowania niektó- 
rych odcinków komunikacyjnych, 
co uskutecznono na długości ok. 
200 km. Wybudowano również 
szereg nowych dróg, łączących od 
dalone wse z ośrodkami admini- 
stracyjnymi, a także ulepszono 
drogi tranzytowe. Wiele uwag! 
przykładały samorządy lonserwa 
cji dróg zachowanych sprzed: woj 
ny, jak również przebudowanych | 
i ódnowionych w czasie ostatnich | 
lat. Konserwacji dokonano na bli 
sko 7 tysiącach kilometrów. 

Jak widać, w ciagu lat powojen 
nych nie tylko dokonano edbudo 
wy zniszczeń wojennych w cało- 
ści na drogach państwowych i wo 
jewódzk'ch, gle przystanionn do 


planowej przebudowy drán rinw- | 


niewych i brukowanych na na- 
wierzchnie nowoczesne, 

Na drogach powiatowych il 
gminnych naszego województwa | 
nie tylko usunięto zn szczenia 
wojenne w szybkim tempie, ale | 
wybudowano ok, 300 km nowych 
dróg w oparciu o świadczenia w 
naturze. 

W dziale mostów również o- 
sągnięto poważne wyniki. Mosty | 


YB a się kary na spekulantów 


Jeszcze „ciągle nie wszyscy 
przedstawiciele inicjatywy pry- 
watnej przestrzegają obowiązują- 
ce zarządzenie w stosunku dó 
wszystkich instytucj: handlowych. 
W czerwcu i lipcu Społeczna Ko- 
misja Kontroli Cen ukarała za nie 
przestrzeganie obowiązujących 
przepisów następujących kupców: 

Jaszkiewicz. Eleonora, właści. 
cielka restauracji, ul.. Warszaw- 
ską 29, ukarana została w czerw- 
cu.grzywną 200.000 z- za pobiera- 
nie nadmiernych cen za jasne pi- 
wo, Ta sama Jaszkiewicz ukarana 
została w lipeu grzywną 50,000 zł. 
za pobieranie nadmiernych cen za 
wodę sodową. Jak z tego, wynika, 
na panią Eleonorę nie działają ka- 
ry grzywien. 

Kurowski Kazimierz, właściciel 
sklepu owocowo - warzywnego w 
Pabian'cach, ul. Curii Skłodow= 
skiej 12, ukarany został grzywną 
120.000 zł. za pobieranie nadmier- 
nych een za ogórki konserwowane. 

Jakubowska Eugenia, właści- 
cielka baru „Caprys* przy ulicy 
Warszawskiej 11 ukarana została 
grzywną 100.000 zł. za pobieranie 
nadmiernych cen za szproty bał. 
tyckie w oliwie. is 

Łopiński Kazimierz, właściciel 
sklepu z przyborami ` szewsk mi, 
ul. Moniuszki 10, ukarany został 
grzywną 75.000 zł. za pobieranię 


nadmiernych cen za klej „Cy- 
klon“, 
Augustyniak Jan, ' właściciel 


sklepu spożywczego przy ul. Nie- 
całej 1, ukarany został grzywną 
30,000 zł. za pobieranie nadmier- 


nych cen za makaron pszenny i 
włószczyznę, 

Dryl Zygmunt, wiaćciciel skle- 
pu spożywczego przy ul. Gryzla 2, 
ukarany zostął grzywną 30,000 zł. 
za pobieranie nadmiernych cen za 
konserwy: rybne: 

Zagórowska Agata, właścicielka 
sklepu ze słodyczami i napojam 
gazowymi przy ul. 20 Stycznia 40. 
ukarana została grzywną 20.000 zł 
za pobieranie nadmiernych cen za 
cukierki, 


Piesiek Jan, właścicel sklepu 
warzywnęgo przy ul, Warszaw- 


skiej 2, ukarany został grzywna 
15,000 zł. za pobieranie nadmier- 
nych cen za cebulę, rzodkiewki i 
sałatę. 

Dobroszek Władysława, zamie- 
szkała we wsi Róża 19, ukarana 
została grzywną 10.000 zł. za nie- 
legalny ubój. 

Lesjeń Władysław, właściciel 
kawiarni i owocarni przy ul. Ki- 
Ilńskiego 35, ukarany został grzy- 
wną 5.000 zł, za pobieranie nad- 
miernych cen za rabarbar. 

Witkowska Maria, właścicielka 
sklepu warzywno - owocowego 
przy ul. Armii Czerwonej Nr 16 
ukarana została grzywną 5.000 zi, 


za brak rachunku zakupu na 
szczaw. 
Zygmunt Alabrudziński, który 


jest w posiadaniu patentu objaz- 
dowego na: sprzedaż artykułów 
wiklipowych ukarany został grzy- 
wna 35.000 zł. za pobieranie nad- 
miernych cen za krzesłą na ryn- 
ku w Pabiańicach. 

Rzepkowska Katarzyna, właści- 


zniszczone zostały naprawione ł 
przystosowane do użytku, przy 
czym przystąpiono do systema- 
tycznej przebudowy mostów drew 
nianych na stałe — stalowe, be- 
tonowe i żelbetonowe. 

Wyniki pracy pierwszego pie 
ciolecia dają nadzieję, że ten po- 
ważny odcinek odbudowy kraju, 
jakim jest naprawa j bu Jowa 
dróg, będz'e w dalszyrń ciacu ze 
specjalną uwagą traktowany 
przez właściwe czynniki woje- 
wódzkie. Zaplanowanie na naj- 
bliższe sześciolecie przewiduje: 
budowę nowych dróg na dłurości 
785km czyli o blisko 500 km wię- 
cej niż w poprzednim etapie, prze 
budowe dróg tłuczniowych i bru- 
kowanych na nawierzchn e nowo- 
czesną — ok. 300 km czyli o 160 
km więcej niż poprzednio. Nie- 
zależnie od tego w dalszym eiąru 
prowadzona będzie systematycz- 
nie konserwacja dróg“ istnicją- 
cych, odnowa zniszczonych i t. p. 
w dziedzinie budówy mostów, 
plan przewiduje budowę: Ti s: 
|stów stałvch. Przedstawiony prze 
Wydział Komunikacj Urzedu Wa 
| jewódzkie: w plan na okres sze- 
ścioletni będzie dokladnie roz- 
 pracowany odnośnie końkrztnego 
ustalenia powatów, ma terenie 
których prowadzone bądą roboty 
drogowe. Koszt zańienowanych 
|robót wynosić będzia półtora mi- 
Herda zt.” 

Odzndowa drór dzie brznośre- 
[dnie korzyści ludności  wiejsk €j, 
mogącej w sposóh ułatw ony ko- 
mun'kować się z matami , 6516- 
dlami. Dzięki odbudowie j budo- 
w e nowych arterij. wzrasta ruch 
autobusowy łącząc osiedla i 
mniejsze miasta z ośrodkami prze 
mysłowymi województwa. "Loteż 
| aność, ze zrozumieniem w nna 
| dbać o dobry stan dróg w obrę- 
bie swoich gmin i powiatów i 
chron ć je przed nszkodzentami, 
powstającymi przeważnie wsku- 
tak niezrozumienia korzyści i nie 
docen!iania trudu i kosztów, jake 
pochłaniaja inwestycje na ochro- 
nę traktów komunikacyjnych. 


| 


| 


(Sak) 
SEAT ZNYE SDE TRZADYĆ s AŻ WEW 
c} Aa owocarni przy ul. Leglo- 


nów 1, ukarana zostą” a grzywną 
30.000 zł. za pobi eran: e natmięr- 
nych cen za czereśnie. 

Wdowiak Mora, wiaściciolka 
sklepu spożywczego przy ul. Tar- 
gow?j 15, ukarana zostala grzyw- 
ną 15,000 zł. za pobieranie nad- 
miernych cen za śmietanę. 

Laskowska Bronisława, właści- 
cielka sklepu warzywnego przy 
ul. Armi Czerwonej 17, ukarana 
została grzywną 10.000 zł. za po- 
b:eranie nadm'ernych cen za śle- 
dzie wędzone. 

Nowicka Józefa, właścicielka 
sklepu galanteryjnego prsy ul. 
Konopnickiej 2, wkarana została 
grzywną 10.000 zł. za pobieranie 
nadmiernych cen za skarpety 
damskie (jedwabne). 

Warwas Anna, właśc cielka 
da zi galanteryjnego, ül, Pu- 
laskiego 10, ukarana zostala grzy- 
wną 5.000 zł. za pobieranie nad- 
miernych cen za skarpety i spinki. 

Torcz Józef, właściciel straganu 
z naczyniami , zamieszkały w - 
Szadku, ul. Sznreorskn, ukarany 
został grzywną 5.000 zł, za pob'e- 
ranie nadmiernych cen za czajni- 
ki aluminiowe. 

Klimek Regina, właścicielka 
straganu warzywno - owocowego, 
ul. Bagatela 10, ukarana została 
za pobieranie 

truskawki i 


grzywną 3,000 zł, 
nadm ernych cen za 
czereśnie. (Zch). 


Rzeczy 


Tokarz - uczonym alpinistą 

Leningradzjd tokarz, Eugeniusz 
Bielecki, należy od 13 lat do ama- 
torskiego klubu alpinistycznego. W 
ciągu tego czasu zdobył wraz z gru- 
ps alpinistów niedostępny dotych- 
czas, niezwykle stromy szczyt „Pata 
chor“ oraz wysoki na 7.010 m szczyt 
Karola Marksa w Pamirach. Nie- 
znane dotąd okolice szczytu Marksa 
zostały przez Bieleckiego dokłądnie 
zbadane. Zdjęcia terenu i wiele po- 
prawek wniesionych do istniejących 
map Pamiru — to naukowe owoce 
tej wyprawy. Swą wieloletnią dzia- 
łalność alpinistyczną ij badawczą 0- 

sał Bielecki w pracy naukowej, 

bra świadczy o jego głębokiej wie 
dzy. w dziedzinie geografii 1 geolo- 
gii Na podstawie tej pracy Bielecki 
przyjęty został jako członek rzeczy- 
wisty do Wszechzwiązkowego Towa- 
rzystwa Geograficznego. 


Czesi uczą się po polsku 

Ostatnio wydano w Pradze cały 
szereg podręczników języka polskie= 
go. Najcenniejszym bodaj jest pod- 
ręcznik „Polstina rozhlasem“ (Pol- 
ski przez radio) napisany przez 
Adolfa Malka. Drugą część tego pod 
ręcznika stanowi „Polska citanka* 
tegoż autora, wydana w tyca dniach 
przez praskie wydawnictwo „Svo- 
boda“, Podręcznik opracowany jest 
nader starannia i metodycznie. Od 
lekkich artykułów 1 codziennych 


zmówek czytelnik przechodz: do 


oiee 


OPERA ŚLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 
Dnia 2 sierpnia br. opera „Rigolet. 
to“ G. Verdi, 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŁOŁNIERZA 


Łódź, ul Daszyńskiego 34 


Od poniedziałku, dnia 1 do końca 
sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
"Teatrze Kameralnym komedią Shawa 
„Bzczygli Zaułek". 

Będą to ostątnie występy w Łodzi, 
po czym zespół Teatru Kameralnego 
przenosi się do Warszawy. 


TEATR LETNI „OSA“ 
ul, Piotrkowska 94 
Dziś, o godz, 19,30 „Jadzia Wdowa' 
Ostatnie dni! 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIAŚ nieczynny w m. sierpniu 


-Eni A= 


ADRIA — „Mężczyźni w jej życiu* 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony od lat 16 


BAŁTYK — „Młoda Gwardia* 
serią IL 
godz. 17, 19, 21 
dozwolony dla młodzieży 


BAJKA — „Postrach Mórz“ 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 


GDYNIA — „Program Akutalności* 
nr 33 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
25 r 

HEL (dla młodz.) — „Zielone lete“ 
godz. 15.30, 18, 20.30 

MUZA — „Tajemnica nocy wigilijnej" 
godz, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

POLONIA — „Ulica Graniczna” 
godz. 15,30, 18, 20,30 
dozwołony od lat 12 


PRZEDWIOŚNIE — „Wołga! Wołga!” 
© godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 


ROBOTNIK —- „Antoni i Antonina* 
godz. 16,30, 18,30; 20,80 
dozwolony dla młodzieży 


ROMA — „Guwernantka' 
godz. 18, 20,30 
niedozwolony dla młodzieży 


REKORD — „Śluby kawalerskie” 
dla młodzieży godz. 16 
„Wiosna'* 
godz, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY — „Skarb“ 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony «dla młodzieży 


EWIT — „Aleksander Matrosow* 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 


TATRY — „Pocałunek na stadionie" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 


TĘCZA — „Tragiczny pościg” 

godz. 17, 19, 21 

niedozwolony dla młodzieży 
WISŁA — „Powrót do domu“ 

godz. 17, 19, 21 

dozwolony dla dzieci i młodzieży 
WŁÓKNIARZ — „Młoda Gwardia“ 

seria II 

godz. 16,30, 18,30, 20,30 

dozwolony dla młodzieży 
WOLNOŚĆ — „Powrót do domu“ 

godz, 16, 18, 20 

dozwolony dla dzieci i młodzieży 
ZACHĘTA — Carie kłamie" 

godz. 16, 18, 20 

dozwolony ad lat 18 


ciekawe 
literatury dla młodzieży, a wreszcie 
do najpiękniejszych utworów Hte- 
ratury klasycznej á współczesnej, 
Całość uzupełniona jest uwagami 
gramatycznymi 4 ortograficznymi, 
jak również słownikiem, tak, że na- 
wet ten, kto nie zapoznał się z pod- 
stawami polskiej gramatyk! z łatwo 
ścią może opanować język, a jedno= 
cześnie zapozna się w zarysie z pol- 
ską literaturą. 


Kięska suszy 


w Kanadzie 

Khuadyjski minister rolnictwa o- 
świadczył ofiejalnie, że jeśli nie zmie 
ni się w najbliższym czasie pogoda, — 
zbór pszemicy w kraju br. będzie niż. 
szy, niż to miało miejsce od 1937 r. 

Minister odbył ostatnio podróż po 
Kanadzie, zatrzymując się w miejsco 
wościach dotkniętych suszą. Podkre- 
Sit on, że w 1949 roku problemem dla. 
Kanady hędzie niedobór pszenicy, a 
nie poszukiwanie dla niej rynków 
zbytu, 


Międzynarodowy . 
kongres szachistów 


W Paryżu odbył się XX Kongres 
Międzynarodowej Federacji  Szachie 
stów. Na kongresie postanowiono mię- 
dzy innymi, na wniosek delegacji ra- 
dzieckiej, przeprowadzić w Budapeszcie 
turniej międzynarodowy, który wyłoni 
przeciwnika dla szachowego mistrza 
świata — Botwinnika (ZSRR), 

Kongres zatwierdził również proce- 
durę przyznawania tytułu międzynaro- 
dowegó arcymistrza szachowego i mię- 
dzynarodowego mistrza szachowego. 
Zgodnie z przyjętą procedurą, przyzna- 
no tytuł arcymistrza międzynarodowe 
go, szachowemu rąfdtrzowi świata Dot 


winnikowi, 
Mistrzom radzieckim:  Kotowowi, 
Smysłowowi, Keresowi,  Bolesławskie- 


mu, Bondarewskiemu, Rogozińskiemu, 
Bronszteinowi, Fłohrowi, Lilienthalowi 
i Lewenfischowi oraz wielu szachistom 
innych państw m. inn. dr. Fuse 
(Holandis), Reszewskiemu i Fine'om 
(USA), Najdorfawi (Argentyna). dr. 
Szabo (Węgry) i  Tartakowerowi 
(Francja), 
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12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stol, 12.20 Audycja dla 
wsi, 12.50 „Melodie ludowe”. 13.8 
Skrzynka PCR, 13,30 (Ł) Chwila mau. 
zyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 14.00 
Audycja dla chorych, 14.15 Arie i pie 
śni St. Moniuszki, 14.30 Arie i pieśni 
kompozytorów czeskich, 14.50 (Ł) Ko_ 
munikaty. 14,55 „Podatek gruntowy a 
dobrobyt wsi''. 15.05 (ŁY Pieśni ro. 
syjskie do słów Puszkina, 15.15 (Ł) Ak 
tualności łódzkie. 15.25 Informacje. 
15.30 Audycja dla dzieci. 15.50 „Mówią 
książki o górnictwie i hutnietwie''. 
16,00 „Od maszyny do książki'', 16.15 
Muzyka, 16.20 (Ł) Audycja Ligi Ko. 
biet, 16.25 (£) Utwory Chopina w wy% 
pianistów radzieckich. 16.40 (Ł) „Syl. 
wetki przodowników praty** — Broni. 
sławna Gołygowska, 16.50 (Ł) Reportąż 
pt. „Żniwa przebiegają pomyślnie**, 
17.00 I dziennik popołudniowy. 17.15 
Koncert rozrywkowy. 138.00 Koncert 
Chóru Polskiego Radia. 18.30 „Z życia 
Bułgarii'*. 19.00 IT dziennik popou. 
dniowy. 19.15 „Na muzycznej fali''. 
19.45 „Opowieść o Chopinie'* (28). 
20.00 Koncert symfoniczny. 21.00 
Dziennik wieczorny, 21.40 Muzyka ta_ 
neczna. 22.20 Muzyka popularna. 22.45 
(Ł) „Wiersze Mieczysława Jastruna'*, 
22.58 (Ł) Omówienie programu lok, na 
jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 
Utwory Artura Blissa (w rocznicę uro. 
dzin kompozytora). 23.50 Program na 


Absencja Łomowskiego owiana mgłą tajemnicy 


Rumunia prowadzi z Polską 57 : 48 pkt 


Kiszka 10,8 sek — Buhi 10,9 sek na 100 mtr. 


Na stadionie WP. w Warszawie roz 
poczęły się pierwsze po wojnie mig- 
dzypaństwowa zawody lekkoatletyczne 
Rumunia — Polska. Po pierwszym 
dniu prowadzi Rumunia 57:48 pkt, 

Punktualnie o godzinie 17.ej wma- 
szerowały na boisko obie drużyny, 
Drużynę rumuńską powitał prezes 
PZLA Cz. Foryś, a następnie kierow= 
nik ekipy rumuńskiej w krótkim prze 
mówieniu podziękował za serdećz:e 
przyjęcie w Polsce, modkreślając, że 
zawody te zacieśnię więzy przyjaźni 
łączące 'oba narody rumuński i polski 
Po wciągnięciu flag narodowych i ode 
graniu hymnów państwowych defilada 
zawodników zakończyła of'cjalną część 
spotkania. 


Drużyna Polska wystąpiła osłabiona | 
Prywera w| 
rzutach kulą i dyskiem oraz M. Hoff. | 


brakiem Łomowskiego i 
mang w trójskoku, Na wyróżnienie za 
sługują wyniki w biegach: 400 m. ppł. 
i 800 m, w których. zawodnicy polscy 


„| uzyskali najlepsze po wojnie wyniki, 


W biegu na 400 m ppł, Puzio zajął 
trzecie miejsce w bardzo dobrym tza- 
sie 55,6 sek, a Wdowczyk wyrównał 
rekord życiowy 58,0. W biegu na 800 m 
Statkiewicz zajął drugie miejsce 
uzyskujęc również najlepszy powojen. 


Wyniki techniczno, 

100 m: 1) Kiszka 10,8, 2) Buhl 10,9, 
3) Stoenescu (R) 11,2, 4) Toma (R) 
11,8. Kiszka doskonale wystartował i 
prowadził od startu do mety, 

8.000 m z przeszkodami: 1) Firea 
(R) 9:36,2, 2) Kielas 9:42,8, 3) Bier. 
nat 10:06,0, 4) Bladuca. Najlepszy 
biegacz rumuński na tym dystansie 
Firea zwyciężył zdecydowanie, uzysku 
jąc na mecie ok, 50 m przewagi nad 
Kielasem. 

Pchnięcie kulą: 1) Raica (R) 14,73, 
2) Praski 14,39, 3) 
14,81, 4) Negrutiu (R) 14,21. Brak 
Łomowskiego w tej konkurentji poz- 
bawił drużynę polską szansy zajęcia 
pierwszego miejsga, 

Skok w dal: 1) Adamczyk 7,20 m, 
2) Vizesmajer (R) 6,76, 3) Taus (4) 
6,76, 4) Kiszka 6,76. Adamczyk odie- 
głoćć 7,20 uzyskał w drugiej kolejce 
skoków, mając dalsze trzy skoki rów 


Krzyżanowski- 


nież powyżej 7 m. Pozostali uzyskali 
wyniki 6,76 już w pierwszej kolejce. 

Po tych czterech konkurencjach pro 
wadziła Polska 24:20 pkt, Następne 
konkurencję oprócz sztafety 4x100 m. 
wygrali Rumuni zdobywając ogółem 
9 pkt. przewagi w pierwszym dniu za 
wodów. ; 

10.000 m. : 1) Radu ; 
2) Cristea (R) '32:49,8, 3) Więcek 
33:25,4 4) Płotkowiak, Obaj Rumuni 
prowadzili od startu do mety, Polacy 
zostali w tyle już po.2 km. Na mecie 
Rumunii mieli ok. 300 m przewagi nad 
Polakami. 

Skok w zwyż: 1) Soetez (R) 1,90, 
2) Brzozowski 1,85, 3) Skałban'a 1,80. 
Drugi Rumun Makavei nie przeszedł 
pierwszego minimum 1,70 i nie został 
sklasyfikowany. Źwyciężca Soeter prze 
szedł wysokość 1,85 za pierwszym ra. 
zem, a 1,90 za trzecim. Brzozowski 
przekroczył 1,85 zą trzecim skokiem. 


(1%) 82:40,0, 


Dwa rekordy Pol shi 


- 


W drugim dniu pływackich mi- 


ny wynik -1:55,6 min. Na trzecim miej | strzostw Polski na pływalni St.U.K.F. 


ecu znalazł się Korban, 
kiem 1:57,8 pobił swój rekord 
wy. W skoku w dal Adamczyk zajął 
pewnie p'erwsze 
wynikiem 7,20 m. 


miejsce b. APR 


który wyni. | padł nowy rekord Polski -w sztafecie 
życ"- | 4x200 m, stylem dowolnym. Drużyna 


„Ogniwo“ (Bytom), atakowana cały 
czas przez „Ogniwo“ (Warszawa) zdo 
była tytuł mistrza f ustanowiła nowy 


Tylko jeden łodziamin.. ? 


Obóz kondycyjny dla pięściarzy związkowych 


Związkowa Rada Kultury Fizycz- 
nej i Sportu przy CRZZ organizuje 
w dniach 1—30 sierpnia br. obóz 
kondycyjny dla czołowych zawodni- 
ków klubów związkowych. Obóz 
odbędzie się.w Centralnym Ośrodku 
Wych. Fiz. CRZZ w Czerwieńsku. 

Na obóz powołani zostal: naste- 
pujący zawodnicy: 

W muszej: Woźniak (Ostrów), Gu 
mowski (Śląsk), Liedke (Poznań) i 
Lindner (Jelenia Góra). 

W koguciej: Grzywocz 


szczypiomŚ1 węzierscy 
„ zwycięża ą w Pradze 


W Pradze rozegrano w sobotę i nie. 
dzielę międzypaństwowe zawody Ww 
szczypiorhinka zespołów męskich i ko 
bięcych.- 

W szęzypiorniaku męskim Węgry po. 
konaly CSR 8:2 (4:0), W szczypior. 
niaku kobiet 7.osobowym Węgierki po- 
konaly Czeszki 10:2 (6:0). 

W niedzielę węgierska drużyna mę. 
ska zwyciężyła ponownie 8:5 (8:8). 
Spotkanie to rozegrano w składzie 7. 
osobowym. W rewanżowym meczu ze_ 
społów kobiecych Węgierski rwycię_ 
żyły 6:0 (5:0). 


(Śląsk), 


Kolarskie 


Mistrzostwa Czechosłowacji 


na torze 

W Pardubicach odbyły się torowe 
mistrzostwa Czechosłowacji na dystan 
sie 1 km. Tytuł mistrza zdobył Mo_ 
chek który ostatnie 200 m przejechał 
w 12,8 sek. Drugie miejsce zajął Ci_ 
glar, który dzierżył mistrzostwo. Cze. 
chosłowacji w tej. konkurencji przez 
6 lat, uzyskując czas 13,2 sek. 


Dwa rekordy 
lekkoatletów radzieckich 


Mistrz ZSRR w chodzie na 10 km, 
Zeltynsz ustanowił nowy rekord Związ 
ku Radzieckiego w tej konkurencji 
wynikiem 44:45,8 min, 16_letni Madis. 


Czajkowski, Toholczyk (W-wa), Stel 
mach (Wałbrzych). 

>W piórkowej: Matloch (Sląsk), 
Kruża (Pomorze), Panke (Poznań), 
Bazarnik (Śląsk), y 

W lekkiej: Ratajczak (Poznań), 
Sadowski (Szczecin). Waluga (Wro- 
cław), Janiszewski (W-wa), Orlik 
(Radom), Krawczyk (Łódź), 

W półśredniej: ‘Baranowski (Po- 
morze), Kwaśniewski (W-wa), Sztole 
(Wrocław), Sznajder (Ślask). 

W średniej: Grzelak (Kalisz), Pa- 
lińsk: (Pomorze), Cebulak (Pomo- 
rze) Krupiński (Wrocław). aNowara 
(Śląsk). 

W półciężkiej: Gnat (Bydgoszcz), 
Franek (Poznań), ; 

W cieżkiej: Nandzik (Śląsk) i Stec 
(Radom). 

Jednocześnie ZwiĄzkóWwA , Rada 
Kultury Fizycznej i Sportu CRZZ 
przyznała KKS „Gedania* w Gdań 
sku — 10 miejsc na obozie wraz z 
instruktorem w nagrodę za zdoby- 
cie drużynowego m'strzostwa Polski 
na 1949 r. Trenerami na obozie be- 
dą: Kowalski (W-wa), Kasznia 
(Łódź) 1 Majchrzycki (Poznań). 


tanowione na Mistrzostwach w Warsza 


rekord Polski czasem 10:19,4, Po- 
przedni rekord w tej konkurencji na. 
leżał również do „Ogniwa* (Bytom.) 
Tytuł wicemistrza zdobyła sztafeta 
„Ogniwo (Warszawa), ustanawiając 
czasem 10:23,8 nowy rekord okręgu 
warszawskiego. 

Drugi rekord Polski ustanowił Zim- 
ny („Ogniwo Bytom) w pływaniu na 
50 m. z granatem przebywając ten 
dystans 33,8 sek. Wicemistrzem w tej 
konkurencji został Procel (Stal Kato- 
wice) — 34,6 sek. konkurencja ta zo- 
stała poraz pierwszy wprowadzona do 
programu mistrzostw Polski, 

W skokach z wieży mistrzostwo zdo 
był Kłaptocz przed Skorupką. 

Wyniki techniczne: r 

200 m. st. dow. kl, mistrz 1) Ludwi 
kowski (Ogniwo Warszawa) 2:27,7 
2) Rybkowski (Stal Ostrowiec) 2:28,1, 
3) Gremlowski (Ogniwo Bytom) 2:28,6 

200 m. st. dow. kl. I 4) Mróz 
(Brda Rydgoszcz) 2:45,0, 2) Tura 
(Stal Ostrowiec 2:46,2, 3) Piotrowski 
(Brda Bydgcszez) -2:52,8. 


100 m. st. mot. kl. mistrz 1) Gi 
choński (Waria Poznań) 1:162, 2) 
Szołtysek (Stal Katowice) 1:169, 


3) Dobrowolski (Zryw Łódź) 1:19,8. 
100 m. st. dow. kl. mistrz 1) Precel 
(Stal KRatawicej 1308,90, 2) Łndwikńw 
ski (Ogniwo Warszawa) 1:04,5, 8) Ma 
nówski (AZS Wrocław) 1:05,5, 

50 m. z granatem. 1) Zimny (Ognie 
wo Bytom) 33,8 2) Procel (Stal Kato 
wice 34,6, 3) Gadzikiewicz (Ogniwo 
Bytom) 56,3. 

Sztafeta 4x200 m. st dow. kl. mistrz. 
1) Ogniwo (Bytom) 10:19,4 (rekord 


Wyścig. motocyklowy w Zakopanem 


Tatrzański klub motocyklowy zor 
ganizował w Zakopanem klubowy 
wyścig uliczny, w którym poza za- 
wodnikami PKM wzięli udział po- 
za konkursem motocykliści krakow 
scy. k 

Jedno okrążenie trasy 
2.800 m. f 

Poszczególne biegi wygrali: do 
125cem (7 okrążeń—Wilkosz 39:09. 
— Kotońsk: 22:54, do 350 ccm (18 
okrążeń) 22:40. Skulski 23:59,8. 

Poza konkursem Drabik (Kraków) 
— 22:40. 

Do 500 cem (10 okrążeń) dla ma- 
szyn wyścigowych, sportowych i tu 
rystycznych, zwyciężył poza, konkur 
sem Bębenek (Kraków) na „Norto- 
nie* w czasie 25:08.6. 

W klasyfikacji klubowej zwycie- 
żył Słowik na BMW w czasie 26:03 8. 


b tysz 


okrążenia) ` wygrał Stankiewicz 
(PRM Zakopane) w czasie 7:02,5. 


O wejściedo II ligi 


KATOWICE. — W meczach o wej- 


ście do IE Ligi, Górnik z Janowa po- 


konat na własnym boisku Stal (Sos. 
nowiec) 2:0 (1:0). W Bytomiu Stal 
zremisowała z Ogniwem (Wrocław) 
2:2 (2:1). 
* * x 
CZĘSTOCHOWA, — W mieczu o wej 
ście do II Ligi Włókniarz (Częstocho. 
wa) zremisował z Unią (Pionki) 0:0. 
t e + 


KRAKOW, — Budowlani (Kraków) 
pokonali Stal (Starachowice) 5:0 (1:0) 


* e y 
"POZNAŃ, — Grom (Gdynia) zwy- 
ciężył Polonię (Leszno) 5:2 (8:1), zdo 


| „Mi 


400 m ppł : 1) Kiss (R) 54,6 sek., 
2) Truica (R) 55,4, 8) Puzio 55,6, 4) 


Wdowczyk 58,0. ; 
Rzut dyskiem: 1) Raica (R) 44, 8, 
2) Constantin (R) 41,70, 8) spss 


89,56, 4) K. Hoffman 39,47. 


Łomowskiego i w tej konkurencji poz 
bawił Polskę lepszej lokaty, : 

800 m.: 1) Talmaciu (R) 1:55,2, 
2) Statkiewicz 1:55,6, 8) Korban 
1:57,8, 4) Pandrea (R) 2:00. Rekor- 
dzista Rumunii na tym dystansie Tal- 
maciu wygrał zdecydowanie. Obaj 
Polacy uzyskali doskonałe wyniki, Dal 
szą poprawę formy wykazał w tym 
biegu Statkiewicz, ' 

Sztafeta 4x100 mi: 1) Polska (Kisz. 
ka, Buhl, Stawczyk, Rutkowski) 43,0, 
2) Rumunia (Tus, Vinesmajer, Jecu, 
Stoanescu) 44,2, Sztafeta Polska pro 
wadziła mimo słabych zmian od startu 
do mety. W biegu tym jedyny fal. 
start w pierwszym dniu zawodów spó 
wodował Rumun Taus. i 


Polski), 2) Ogniwo (Warszawa) 
10:23,8 (rekord Okr. Warszawskiego) 
3) Zryw (Łódź) 10:49,0 4) Legia 
(Warszawa) 10:55,2. Pu Ska 

100 m. st. grzbiet chłopców. 1) 
Ówierczek (Górnik Zabrze) ,1:38,4, 
2) Kriesse (Brda Bydgoszcz) 1:49,7. 

200 m. st. klas. chłopców. 1) Balwi. 
czek (Górnik Zabrze) 3:31,1, 2) Sob- 
czyk (Spójnia Warszawa) 3:55,4. 

50 m. st, dow. chłopców. 1) Skiba 
(Górnik Zabrze) 33:6, 2) Kriesse 
(Brda Bydgoszcz) 38,7. R: 

400 m. st. dow. chłupców. 1) Kriesse 
(Brdą Bydgoszcz) 6:12,5, 2) Szperling 
(Włókniarz Łódź) 6:12,8, 8) Ćwier. 
czak (Górnik Zabrze) 6:24,8. * 

W klasyfikacji ogólnej mężczyzn 
prowadzi Ogniwo — Polonia. (Bytom) 
72 pkt. przed Ogniwem (Warszawa) 
64 pkt. i Stalą (Katowice) 60 pkt. 


Uśmiechnij się = 


— Czy pan ma bilet? 
— A pan? z 
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Daleko od Moskwy 


— A co będzie, jeśli lód oderwie się od brzegów? Czy 
nie boisz się, Wasyli Maksymowiczu? — cicho spytał 
stojący obok Karpow. 

— A kiedy to może się stać! Dziś czy za: miesiąc? 

— To prawda, nie wiem... 

— Ja nie wiem .A czekać nie wolno. Będziemy więc 
ryzykować towarzysze. W pracy tak samo, jak w bi- 
twie.. — nie może się obejść bez ryzyka. Rogow po- 
dzielił robotników na dwie kolumny. Karpow i Uma- 
ra porozumiewali się co do terenów pracy. 

Z tłumu odezwał się Remmiew: 

— Towarzyszu Batmanow, mnie się zdaje, że dobrze 


będzie prowadzić drogę z dwóch końców. Jedni niechaj i 


pozostaną tutaj, inni niechaj zaczynają od wyspy. 

— To niemądry pomysł — sprzeciwił się Rogow. — 
Ludzie wprawdzie dojdą, lecz w międzyczasie stracą 
czas i siły. Ą 

Batmanow nie zgodził się z nim. 

— Propożycja jest dobra, należy ją przyjąć — odez- 
wał się i szepnął cicho do Rogowa; — Czy rozumiesz, że 
te jest współzawodnictwo, I praca będzie miała szerszy 
rozmach. - 

Wasyli Maksymowicz spojrzał na Karpowa i ten zro- 
zumiał z miejsca, że musi pójść na wyspę , 

— Nie obawiaj się, towarzyszu, Zastosujemy wszel- 
kie środki ostrożności — zapewnił Karpow. 

* — Na wyspie pozostawisz ze dwudziestu ludzi, niech 


son ustalił nowy rekord ZSRR junio. 
rów w rzucie oszczepem — 56,57 m, 


Startowało 8 zawodników, Wyścig | bywająe 


motocykli z przyczepkami (na dwa 


przygotują przestrzeń pod gruzy —  pouczył naczelnik 
budowy. 

Umara był zadowolony, że zostaje po tej stronie obok 
Batmanowa. Í 

— Urządzimy wyścig praćy! Wzywam cię! Czy przyj- 
mujeszż? — atakował Karpowa. 

— Przyjmuję twoje wezwanie, ale muszę ci powie- 
dzieć, że jesteś za słaby, 
uprzedzam cię z góry. 

— Nie, nie jestem słaby! 
przybędzie do mety! 

— Należy jednakże dać nam pewne fory Wasyli Mak- 
symowiczu: w innym wypadku możemy przegrać, gdyż 
zanim dojdziemy do wyspy, Umara zdąży już tu sporo 
zrobić. j $ 

— Weźmiemy to pod uwagę, a jakże Iwanje Łuki- 
czu! I obiad twoim ludziom przywieziemy i po stopce 
spirytusu się znajdzie — obiecał Batmanow. 

— Czy słyszysz, co naczelnik mówi — trącił Karpow 
Libermana. | 
'— Słyszę. Matka kochana wszak posiadam doskonały 
słuch! 

— Brygady! — zawołał Karpow. — Droga nasza jest 
niewypróbowana, możemy natrafić na cienki lód, dla- 
tego należy iść pojedyńczo, a nie całą hurmą. Słuchać 
komendy: rzędem jeden w odległości od drugiego na 
dwa metry, w kierunku wyspy, ńaprzód marsz! 

Długo jeszcze widać było między zwałami lodu łańz 
cuch ludzi, posuwający się za rybakiem do przeciwle- 
ggeło brzegu. Nie zdążyli zniknąć z pola widzenia, 
a Umara ustawił już swoją kolumnę grupami po kil- 
ku ludzi. Pierwsze uderzenia padły pod łomem Batma- 
nowa i Umary. Za nimi trzy setki łomów i oskardów 


Zobaczymy, kto szybciej 


mistrzostwo swej grupy w 
eliminacjach o wejście do IT Ligi, 


ażeby rywalizować ze mną, 


D-04647 
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szarpnęło lodowe zwały. Dał się słyszeć dźwięczny 
szklany chrzęst. Umara zręcznie pracówał oskardem, 
a wszyscy oglądali się na Batmanowa, ad pe) 

— Zobaczysz naczelniku, jak potrafię spawać! Na- 
pewno myślisz: Umara mówi ładnie, spawa źle. Potra- 
fie pisać ogniem. Nie wierzysz? Nie odjeżdżaj zanim nie 
spoje pierwszego złącza — wtedy zobaczysz. «. i 

— Wiem ,że jesteś mistrzem w swoim fachu — od- 
rzekł Batmanow: Lekko i z siłą wina. f'o jamam w lo- 
dowe góry, odwracając twarz od odprysków. Nie odja- 
dę stąd tak prędko, jeszcze razem popracujemy. I zdążę 
zobaczyć twoją pracę... DĄ ' 

W międzyczasie inżynierowie dokonali kilku pomia- 
rów na lodzie. Kowszow siadł na występie obok okrą- 
głej przerębli, w której bulgotała czarna woda i robił 
wyliczenia. 

— Średnia grubość wynosi najwyżej — trzydzieści 
osiem, czterdzieści dwa, Nawet nie załadowany. traktor 
musi się zawalić. Puszczać auta jest bardzo ryzykowne, 
lód jest nie równy, a miejscami bardzo cienki. — Alek- 
sy wstał. — Należałoby powiedzieć Wasylowi Maksy- 
mowiczowi, że niepotrzebnie tak śpieszy z drogą przez 
c:.eśninę. . e 

Beridze z zaciekawieniem patrzył, jak z przerębl: 
wysuwały się głowy dużych ryb. 

— Należy mu powiedzieć, ale niech robią drogę — 
odezwał się Ber'dze. ij 

— Niechaj narazie puszczają auta załadowane tylko 
częściowo. Zresztą Batmanow ma rację. Wyliczenia nie 
zawsze wszystko uwzględniają. Lód zaś z godziny na 
godzinę robi się mocniejszy, 

.— Ta doga — to kolosalne ryzyko 
Nie zdążysz krzyknąć, jak cię wciągnie 
łujesz wtedy, ale już będzie zbyt późno. 


maszyn i ludzi. 
pod lód. .Poża- 


